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PRENUMERATA *yuoBi w Krakowie 
■Nit-sięr.zaic ź kor., kwartalnie S kor.. 
::it oHnoazonie do domu dopłaca sir 

90 hal. Mietłitjc/.Mie.
Na prow iucy i nur.siyeznir /. dw ura- 
HIW4  pr/.ruę-łk.-i S kor. 3(1 h„ z jedno  

razów;), p rzek z łk ^  2 kor. 78 h.
Kwartalhiw z dw uiazow ą pi7.es.ylk;) 
9 kor. 80 h., 7, jednorazow ą przesyłką 
8 kor. W' państw ie niemieekiein kw ar 
talnie 18 ker., w innych państw ach 
k w arta ln i; 12 kor. Z u lu sa  adresu 

4# halerzy.

SUS NARODU
t e n a  a u v e r u  po jed y n czeg o

l t  halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
W Y D A N IE POPOŁUDNIOW E

L isty  p ien iężne , p rzek azy  n a  p re n u ­
m era tę  i in se ra ty  n ad sy łać  należy  
flan k o  do A d in in istracy i ..G łosu Na 
ro du". P re n u m era tę  oprócz upn-
w ażnionyeli ag eu cy i p rzy jm uje  k ażd y  
urząd  pocztow y w obręb ie  m onarch ii 
i w p ań stw ie  liieiiiieckiem . K eklam a- 
eye  n ieo p ieczę to w au e  n ie  pod leg a ją  
op łacie  pocztow ej. — R ękopisów  

re d ak o y a  nie zw raca.

A D R ES R ED : Ul. św. T o m asza  1. 35. 

Adr. te leg r.: „G los N aro d u  K raków . 

T elefon re d ak c y jn y  N r 190. — T elefon 

ad m in is tracy i i d ru k a rn i N r 3344.

O G ŁO SZEN IA  (in se ra ty ) p rzy jm u je  A d m in is tracy a  ,.G łosu N aro d u 11; u lica  św. T o m asza  L. 35; Od u ii /  i a  za w iersz d robnem  p  sm eia  (pe tit) 20 h a le rzy  sk ład  tab e la ry c zn y , liczbow y, od w iersza  90 hal. N ad es łan e  po W  hal. od w iersza . — N ekro log i i t. d. 80 hal.
od  w ieD eza. — K o m u n ik a ty  p ry w a tn e  po k ro n ice : 1 kor. od w iersza. Z a łączn ik i do „G łosu  N a ro d u 11 (prospelU y, ey rk iu a rze , o g łoszen ia  itp .) p rzy jm u je  się za cenę 2 kor. od 100 eg*, dla zam iejscow ych , po 1 kor. od 100 ag/.. i.ia  m ie jscow ych  p ren u m era to ró w . Za

m iejscow e o g ło szen ia  j■rz-yjmuje w W iedn iu  H aasen  i vo g ier, 11. • itkca; II. S ch a lek ; E-- B rau n : !;. Messo. 11. FYl.ii! A. Jo e sse l w B erlin ie  F . E . Coe; w B udapeszcie  .1. L eopold E d u ard  B raun.

Noty i floty.
Minister francuski p. D enys Gochin i lord 

Kitchener spotkali sit; w Atenach. Pierwszy, 
przyjęty na dworcu przez prezydenta gabinetu 
Ińkuludisa. konferował z nim. z Yenizelosem. 
oraz był przyjęty na godziuuem posłuchaniu u 
króla: drugi dostąpił również audyencyi w  zam­
ku królewskim  i rozmawiał obszernie z prezy­
dentem ministrów. D yplom atyczny punkt cięż­
kości przesunął się ostatecznie na blizki Wschód 
K onferencje ateńskie są dzisiaj najważniejszym  

może wypadkiem dnia. tak ważnym;, że od 
wkroczenia Bułgaryt w wojnę po stronie m o­
carstw centralnych momentu podobnego nie 

było.
Jaki cel przyświeca reprezentantom Anglii 

i Francy!? Najbliższą byłaby m yśl, że mają 
nadzieję skłonić Grecyę jeszcze w ostatniej 
chwili do nnterweneyi na rzecz czwórsojuszu. 
Ta m yśl najbliższa, wydaje się jednak i prasie 
entente‘y najdalszą. Ustawiczne zapewnienie 
neutralności, zresztą „bardzo p r z e c h y ln e j ja k  
się wyraził p. Skuludis, zakazują dziennikom  
paryskim snuć na ten temat dalej idące przy­
puszczenia. Pozytyw niej przedstawiałby się 
wypadek, gdyby wojska serbskie, francuskie i 
angielskie musiały schronić się na teren neu­
tralnej Grecyi. Co wów czas pocznie rząd króla 
K onstantego? Czy rozbroi Serbów i osadzi ich 
w obozach koncentracyjnych? Czy uczyni to- 
samo z Francuzami i Anglikami? Z wielu g ło ­
sów prasy wynikałoby, że o rozstrzygnięcie te­
go pytania idzie przedewszystkiem  lordowi 
Kitchenerowi i p. Denysowi Cochin.

Na deeyzyę Grecyi wpływa się ze strony en- 
te n te y  wszelkiemi środkami: także i takimi, 
których charakter przekracza granice akcyi 
dyplomatycznej. Prasa usiłuje przekonać gro­
źnie rząd ateński, że zezwoliwszy na lądowanie 
wojsk czwórsojuszu i na przemarsz przez kraj, 
postępow ałby niekonsekwentnie, uważając je 
za inną armię w pochodzie z Saloniki ku grani­
cy, za inną zaś w marszu z granicy ku Saloni­
ki. A le jesżeze silniej akcentują twierdzenie, iż 
wojska serbskie również nie mogą być rozbro­
j ą  .skoro G recja —  pisze „Ternps" —  nie 
daia Serbii pom ocy, do której sojuszem była 
zobowiązana, to już żadną miarą nie może inter­
nować jej pobitej arm ii. „P e tit P a ris icń "  w y­
kłada naw et rządowi ateńskiemu, iż sytuacya  
jego jest zupełnie inną, niż Bułgaryi. Inną pod 
względem  dyplom atycznym  i geograficznym, 
adyż Grecjra jest związaną z Serbią sojuszem, 
sas całe jej życie ekonom iczne i całe bogactwo 
koneentruje się na wybrzeżach, które mogą 

w każdej chwili znaleźć się pod ogniem floty  
angielsko francuskiej.
i K oncenttacya floty  tej pod Pireusem już się 
\r istocie rozpoczęła, jak donoszą z Lugano do 
pism berlińskich. Gd Lemnos i Mytilene, które 
rząd grecki oddał czwórsojuszowi na podsta­
wę operacyjną morską, oraz od Malty, spieszą 
ku wybrzeżu greckiemu dreadnoughty i torpe­
dowce, których widok ma poprzeć kroki dyplo­
m atyczne eu ten tey  w Atenach. Co chwila spo­
dziewają się w Londynie i Paryżu odpowiedzi 
na kw estye, wytoczone wspólnie przez, w szyst­

kich reprezen tan tów  czw órsojuszu, z K itchene- 
rem  i Cochincm na czele. Idzie zaś, jeżeli ma­
my w ierzyć depeszom  z A ten, o  ścisłe, w yra­
źne gw araneye, iż w ojska e u te n te y  są wi G re­
cyi bezpieczne. G w arancyą ta k ą  ma być podo­
bno dem obilizacya arm ii greckiej. Demobili- 
zaeya, k tó re j dom agał się w rozw iązanej Izbic 
Yenizelos. nie mogąc uzyskać in terw eneyi 
zbrojnej. W łochy, w edług  „C orriere della Sera", 
m iały przy łączyć się do tego żądania , co  sy- 
tuaeyę  ich na B ałkanie staw iałoby  w iiowem 
św ietle. D otychczas bowiem rząil rzym ski za j­
m ował stanow isko niezdecydow ane i n ie ty lko  
uie m yślał o uczestnictw ie w w ypraw ie salonie,- 
k iej, lecz nie zajm ow ał się szczegółow iej kwe- 
s tyą  a lbańską , do tyczącą interesów  W łoch bez­
pośrednio.

Tym czasem  —  ja k  tw ierdzi „D aily  Mail" — 
w ładze portow e w N ew castle i w L irerpoolu  
zatrzym ały  90 okrętów  greckich. —  Ró­
wnocześnie jednak zgodziła się A nglia na  za­
ładow anie do Grecyi 7.500 ton zboża i w ielkich 
ilości kukurydzy  i ryżu. Ale w ładze m arsylij- 
skie nie przy jm ują od trzech dni żadnych tow a­
rów tło Grecyi. I tak  m nożą się sprzeczności w 
postępow aniu cn ten te 'y  w zględem  A ten, sprze­
czności, jak  gdyby rozm yślne, jak  gdyby  dla 
okazan ia , że ręk a  szczodra i łaskaw a dla przy­
jaciela , może okazać się żelazną d la  —- wroga. 
Albo i dla p rzy jac ie la  zbyt chłodnego. „P rzy ­
jacielska i życzliw a neutralność wobec nas — 
pisze „T em ps" —  coraz trudn ie j da się pogo­
dzić z życzeniem , aby w szystkich  zadow olnić. 
T rzeba mieć nadzieję, że sfery  k ieru jące Gre- 
eyą nie będą zw lekały  z okazaniem , że dzia­
ła lnością  ich k ieru je  n ie ty lko  trw oga, lecz u- 
w zględniają także  nastró j k ra ju  i p rzy jęte  zo­
bow iązania". Głos ten ma barw ę w yrazistą. 
W szystko w skazuje na to, że nacisk czw órso­
juszu na G recyę osiągnął p u n k t kulm inacyjny .

P rzem aw iają za łem  i argum enty , jakiem i 
mięsza się Anglia w najw ew nętrzn iejszą, bio­
rąc form alnie, spraw ę grecką: w  rozw iązanie 
Izby i now e w ybory. „ Jeże li G reeya nie zde­
mobilizuje arm ii —  pisze „T im es" —  w ybo­
ry  będą kom edyą. W yborcy znajdu ją  się pod 
bronią, venizeliści tracą  na tern wiele. T rzeba 
więc raz jeszcze przypom nieć królow i, że u- 
Irzym anie  rządu  k o n sty tu cy jn eg o  w G recyi jest 
n iety lko  jej spraw ą w ew nętrzną. Zgodnie z t r a ­
k ta tem  z r. 1868 w spraw ie wysp jońskich, A n­
glia, F ran cy a  i R osya g w aran tow ały  w Grecyi 
rządy  konsty tucy jne . A z rządam i tym i nie da 
się pogodzić przeprow adzanie w yborów  w cza­
sie m obilizaeyi. E n ten te  uczyni dobrze, p rzy­
pom inając Grecyi, że w u trzym aniu  je j konsty- 
tucyi ma swój in teres i to n ie ty lko  teo re ty ­
czny".

W dw a dni po tym  apelu, k tó ry  m ógłby być 
podpisany przez Venizelosa, o trzym ał jed n ak  
„P esti H irlap" w iadom ość, że G reeya pow ołu­
je  pod broń ludzi, k tó rzy  nigdy jeszcze w ojsko­
wo nie służyli. S ta ło  się to w szczególności na 
Krecio, z w yraźną w skazów ką, iż idzie o osła­
bienie party i Yenizelosa przy nadchodzących 
w yborach. Byłoby to odpow iedzią bardzo  s ta ­
now czą na a ta k  z L ondynu i naprężyłoby  do o- 
s ta tk a  sy tu a c ję  —  i ta k  niepew ną. Może w tej 
chwili ob la tu je  już św iat odpowiedź Grecyi na

żądania  czw órsojuszu. W iele przem aw ia za te m J  
że będzie w najgrzeczniejszej formie i w śród 
zapew nień o przyjaznej neu tralności — odmo-! 
wną, że na dem ob ilizac ję  A teny  się nie zgodzą 
i szczegółow ych gw arancy j za n ierozbrajan ie ■ 
Serbów , Francuzów  i A nglików  na tery to ryum  
greekiem  -  nie dadzą. Go pocznie wówczas* 
lord K itchener i p. Gocliin? Gzy po n o t a c h 1 
przem ówią flo ty?

Na uniwersytecie warszawskim.
P rzy rzeczen ie  p rofesorów . -  L iczba s łu ch aczy . — 
K w estu ra , — E gzam inu. — Z o rg a n iz a c ji  p rofesorów  1 

z N iem iec.

D. 17. bm. o szóstej w ieczorem  -  jak  donosi 
..K uryer W ars/..' zebrani w auli un iw ersy te­
ckiej profesorow ie trzech w ydziałów  złożyli wu- 

! bet: p. k u ra to ra  w yższych uczelni w W arszaw ie, 
B ohdana hr. H utten-t 'zapskiego, na ręce re k to ­
ra un iw ersy tetu  dr. med. Józefa  Brudzińskiego, 
przyrzeczenie, iż służyć będą nauce i nauczaniu  
wyłącznie i bezstronnie Po złożeniu przyrzecze­
nia sporządzono odpow iedni pro tokó ł, podpisa­
ny przez obecnych profesorów .

Do dnia 16. bm zapisało się n a  un iw ersy te t 
około 200 k an d y d ató w  na. słuchaczów , tak , że 
do tychczas liczba zapisanych wynosi około 
700. Dużo kandydatów  n a  studen tów  zapisuje 
się z prow incyi, m iędzy innym i z Łodzi. Lubli­
na, a w czoraj złożył podanie o przyjęce 1 kan­
d y d a t z W ilna. Z naczna liczba podań o pozw o­
lenie na przyjazd kandydatów  n a  s tu d e n tó w 1 
napływ a do zarządu cyw ilnego.

Pierw sze posiedzenie komisy! im atrykulacyj- 
nej odbyło się d. 16. bm. N astępnego  dnia  ro z -1 
poczęły się egzam ina z ję zy k a  polskiego. K a n -1 
ce larya  rek to ra tu  przenjosła się z gm achu bi­
blio teki do gm achu głów nego tzw. pałacu  K a­
zim ierzow skiego. K w estura już rozpoczęła 
czynności.

O dziejach organizacyi obecnego un iw ersy­
te tu  w W arszaw ie donosi „W arsch. Z tg ." k ilka 
szczegółów . YY'niosek o w skrzeszenie un iw ersy­
te tu  postaw i! naczelnik  zarządu cyw ilnego, p. 
von Kries, jeu e ra ł-guberna to r von Beseler udzie­
lił sw ego p la c e t ,  a  m in;sŁ“łs l  wo ośw iaty  w Ber­
linie w ydelegow ało  k ierow nika prusk iego  L i­
s te ra  i z  jego  pom ocą w k ilku  tygodniach  opra­
cow ano podstaw y organizacyi. R adca ta jn y  L i­
s te r naw iązał stosunki z w arszaw skiem i kołami 
naukow em i i zjednał na k a ted ry  dośw iadczone 
siły nauczycielsk ie  z pom iędzy profesorów  
wszechnic niem ieckich i austryack ich . „D. W ar- 
sehauer Z tg ." podaje ich życiorysy. Są to:

Dr. YY’illielm Paszkow ski, d y re k to r a k ad e ­
m ickiego biura inform acyjnego w spraw ach n a ­
ukow ych przy uniw ersytecie w Berlinie, d y ­
re k to r  in sty tu tu  niem ieckiego dla cudzoziem ­
ców przy tejże in s ty tu c ji , urodź, w roku 1867. 
Prof. Paszkow ski stm lyow ał filozofię i gerrna- 
n istykę , prom ow any był w r. 1890 w Halli na  
d o k to ra  filozofii, w r. 1905 m ianow any był 
profesorem : jednocześnie pow ierzono mu p ro ­
wadzenie niem ieckich kursów  przy un iw ersy te­
cie w Berlinie. Gd października delegow any jest 
do naczeln ika zarządu  ]trzy jenera ł-gubernato r- 
stw ie. do w ydziału spraw  uniw ersyteckich . P ro ­

fesor Paszkow ski jest autorem  w ypisów , u ła ­
tw iających  poznanie Niemiec oraz ich życia d u ­
chowego.. tudzież w ydaw cą „B iblio teki am ery­
kańskiej h istoryi k u ltu ry " . YYyklady prof. P a ­
szkow skiego na  uniw ersytecie w YYarszawie 
do tyczyć będą współczesnej prozy naukow ej i 
„ F au sta "  G oethego ze w stępem , om aw iającym  
życic, dzieła i św iatopogląd poety .

Prof. dr. Ju liu sz  von Braun, urodź, w roku 
1875, s tudyow ał w G etyndze i w M onachium, 
habilitow ał się w r. 1902 w G etyndze. YY roku 
1905 pow ołany był do F ran k fu rtu  n. M.. w roku 
1909 przybył, jak o  następca R yszarda Abegga. 
do YY'roclawia, ja k o  nadzw yczajny  profesor 
chemii. P race  naukow e prof. B rauna dotyczą 
głów nie chemii organicznej. < (bok kilku  m ono­
grafii w ydał on w r. 1910 korespondencyę m ię­
dzy Berzeliusem a YYT6hlerein.

Radca arch iw alny  dr. Józef Paczkow ski, z 
ta jnego  archiw um  państw ow ego w Berlinie, bę­
dzie mógł rozpocząć swoje W\ k ład y  dopiero 
w styczniu. Dr. Jó zef Paczkow ski, przez swoje 
s tudya h istoryczne znany wśród uczonych 
w arszaw skich, obok swego głów nego zajęcia 
prow adzi obecnie n a  uniw ersytecie w Berlinie 
w ykłady  historyi i k rajoznaw stw a Polski, oraz 
pow oływ any byw a do w ielkiego sztabu jene-. 
ra luego  w Berlinie.

Toczą sic jeszcze uk łady  w spraw ie pow oła­
nia jednego  z uczonych w państw ie niemiec- 
kiem. k tó ry  objąć ma k a ted rę  filologii k lasycz­
nej.
. Dr. E dw ard  Loth, ur. w r. 1889 w W arsza­

wie, do tychczas docent pry w. we Lwowie. P ro ­
m ow any był w Z urychu na dr. filoz., w H eidel­
bergu na dr. med.. na podstaw ie tem atów  z an ­
tropologii. J a k o  asy s ten t pracow ał w Bonn. 
G etyndze, H eidelbergu, w zastępstw ie byl do­
centem  pryw . we Lwowie: od w ybuchu wojny 
czynny był jak o  lekarz  pułkow y w 3 pułku  Le­
gionów.

J a k  donosi „K uryer P o ran n y " bedcle uni­
w ersy teccy  w W arszaw ie o trzym ali czapki 
m undurow e nowego kroju . Mają one formę d a ­
wnych rogatyw ek  koloru granatow ego  z dw o­
ma srebrneini lam pasam i wokoło, z literą „U “ 
w pośrodku.

Z ziem polskich.
Milion na  żyw ność W arszaw y.

Zarząd stoi. m. W arszaw y przeznaczył do 
rozporządzenia K om itetu  < tbyw atelskiego mi­
lion rubli na k ap ita ł obrotow y, k tó ry  uży ty  być 
ma na kupno  m ąki. żyw ności, węgli i innych 
m ateryałów  opałow ych. Sum ę tę w yznaczono z 
pięeiom ilionowej pożyczki m iejskiej.

Ludność Łodzi.
O statni jednodniow y spis ludności w' Łodzi 

w ykazał — jak  donosi „N ow a G azeta" z 15. 
bm. co następu je: W  Lodzi bez B ałut, mieszka 
185.816 m ężczyzn i 237.219 kobiet, ogółem  
423.635 osób. Z tego jest kato lików  210.815. 
ewangelików 52.234, żydów  155.992 i 3.994 o- 
soby innych w yznań. W edług narodow ości n a ­
liczono: 217.385 Polaków . 48.772 Niemców.

153.317 żydów  i 3.131 innych narodow ości. J a ­
ko  nieobecnych zapisano 25.193 osoby.

Z w iązek Niemców na K rólestw o.
..D eutsche Lodzer Z eitung" z 14 bm. donosi, 

że w dniu 17 bm. m iało się odbyć w Łodzi ze­
b ranie celem założenia Zw iązku Niemców w 
Polsce. j

Śp. K saw ery  Zakrzew ski.
W Poznaniu  zm arł zasłużony działacz n a ro ­

dow y śp. dr K saw ery Z akrzew ski. Syn ziemi 
w ielkopolskiej, urodził się w r 1876 w YYełnie 
pod Gnieznem , kończył m edycynę w Lipsku. 
Berlinie i P aryżu , osiadłszy w Poznaniu  ją ł się 
gorliw ie pracy  obyw atelsk iej, szczególnie w 

Tow. C zytelni Ludow ych, oraz w „Sokole". 
Zgon jego przedw czesny w yw ołał powszechną 
żałość. Ku uczczeniu pam ięci gorącego patryo- 
ty  zebrano zaraz w pierw szym  dniu k ilka ty się ­
cy sk ładki w sam ym  Poznaniu na cele n arodo ­
we.

O chrona ziemi polskiej.

Spraw a utrzym ania  ziemi w rękach  polskich 
budzi żyw e echo w szerokich sferach społeczeń­
stw a. Zrozum ienie i doniosłość tej p ierw szorzę­
dnej kw esty i, sięgającej głęboko w isto tę bytu  
naszego narodow ego i przyszłości ojczyzny do­
chodzi rów nież do św iatlejszych  um ysłów  wło- 
ściaństw a polskiego. P rzyk ładem  tego  jest 
świeżo o trzym any  przez K om itet O chrony zie­
m i poLskiej w W iedniu list z M achowa, podpisa­
ny  przez czterech  w łościan, wśród k tó rych  w i­
dnieje nazw isko znanego p oe ty  ludow ego F er­
dynanda K urasia.

„P odp isan i rolnicy —- oto słow a listu — 
przeczytaw szy  O d e z w ę  Szanow nego K om itetu, 
zrozum ieliśm y i odczuli cel ten najw iększy  dla 
narodu polskiego. W ierzym y, że ty le jest P o l­
ski ile je s t ziemi w  polskich rękach . Ażeby cel 
i p ragnien ie  owoców z te j p racy  czynnie prze­
prow adzić, p ragniem y Szanow nem u K om iteto ­
wi o ty le  pom ódz. że osobiście oddajem y się do 
p racy  nad  obroną i utrzym aniem  ziemi w pol- 
skiern posiadaniu i d la tego  p rzystępu jem y na 
ezłonków  i będziem y w płacać roczne w kładki, 
zbierać fundusze i pracow ać w te j ziemi o jczy­
stej osobiście, bo przykładem  ty lko  nasz lud 
m ożna uśw iadom ić, pouczyć i dźw ignąć.

G ospodarstw a w łościańskie po wojnie nie u- 
padną, nie prze jdą  w obce ręce. bo sąsiedzi Od 
upadających  ro lników  rozkupią ziemię i roz­
szerzą swoje k aw ałk i a chociażby jak ieś  gospo­
darstw o w łościańskie przeszło w obce ręce. nie 
będzie w ielką s tra tą  k ilka , k ilkanaście  m or­
gów roli. ale obszar dw orski, k tó ry  przechodzi 
w obce ręce, to je s t w ielką i w ieczną stra tą . 
K ilkaset, albo k ilk a ty sięcy  m orgów  n iełatw o da 
się z pow rotem  w ykupić. A że nad ochroną zie­
mi m yśleliśm y daw niej, jak o  też i nad popra­
wą rolnictw a naszego, służyć może za dowód 
to, że jeszcze przed w ojną ułożyliśm y program , 
k tó ry  Szanow nem u K om itetow i w kró tce nade- 
szlemy.

W ojeiech W iązek, M aryn P lank , F erdynand  
K uraś, Ja n  Słom ka.

X. MIECZYSŁAW KUZNOWK*.

W sprawie pracy 
w rozstrzygającym okresie.
3

Dalej trzeba zorganizować starszą młodzież 
artystów, urzędników i td. Na gwałt trzeba zor 
ganizować wszędzie starszą młodzież handlową 
przemysłową i rękodzielniczą po miastach i 
miejscowościach przemysłowych. Inaczej niema 
mowy o czysto polskim handlu i przemyśle, bo 
choćbyśmy miliony i miliardy wydali na ratu­
nek i podniesienie i odbudowanie przemysłu i 
rękodzieła, to jak nie będzie zdolnych, facho­
wych, obrotnych i sumiennych sił wytwórczych 
polskich, lo miliony przepłyną jak przez wór 
dziuraw y do cudzych kieszeni i przemysł i han­
del na ziemiach polskich jak był tak będzie 
zalany obeymi. Pamiętajmy zawsze i wszędzie, 
że bez wyrobienia zdalnych, obrotnych, sumien­
nych sił wytwórczych w przemyśle i handlu 
uiema mowy o podniesieniu i rozwoju. Po in- 
form acye w sprawie organizacyi młodzieży prze 
tnysłowei i rękodzielniczej należy się zwracać 
do Sekretaryatu Polskiego Związku kat. uczniów  
rękodzielniczych Kraków ul. Krupnicza 29.

W  naszym kraju przeważnie rolniczym ko 
niecenie i bezzwłoki zabierzm y się do wycho­
w ania starszej młodzieży wiejskiej. B tz tego 
ujęcia pracy wychowawczej w umiejętne orga­
nizacje niema mowy o podniesieniu kultury 
i ro ln ictw a i przemysłu po naszych wsiach. U- 
m iejftn ie i systematyczne wychowanie mło 
dzieży wiejskiej może wielce zabliźnić ranę wy 
chodźctw a, uczyDić naszą wies kulturalną, bo­
gatą, wytwórczą, przemysłową, pełną ogrodów 
i kwiecia, kas, spółek mleczarskich, owocowych  
i innego rodzaju gospodarczych ild. Informa­
c je  w sprawie organizacyi starszej młodzieży 
wiejskiej na razie może też udzielić powyższy 
Sekretaryat: Kraków, ul. Krupnicza 29 i podać 
krótkie wskazówki. Można też zwrócić się o 
poradę i podręczniki w sprawie organizacyi 
starszej młodzieży do Poznania, do Generalne­

go Prezesa Stowarzyszeń młodzieży dla dyece- 
zyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej.

Także młodzież polskiej arystokracyi potrze­
buje organizacyi, któraby oparta o prawdziwe 
zasady katolickie i o wielką m iłość narodu wła­
snego wprowadziła w życie pracę dla kraju i w 
kraju.

Zorganizowana kobieta polska wszystkich sta­
nów uzupełni całość pracy wszystkich stanów  
dla dobra potęgi rozwoju i lepszej przyszłości 
narodowej.

W  ramach tych organizacyi będzie można 
wszystko wtłoczyć, by usuwać i plewić błędy 
narodowe, a zaszczepiać cnoty narodowe,

Największa trudność w tej sprawie wycho­
wania starszej młodzieży tego okresu to to, że 
mało kto ma ochotę na seryo zabrać się do 
tej pracy. W szystkich odstraszają liczne i przy­
kre trudności.

U nas latać z puszkami po m ieście choćby 
całymi dniami, siedzieć przy stolikach na ro­
zmaite cele nieraz aż z utratą zdrowia, po­
święcić się energicznie pracy przejściowej nad 
ulżeniem nędzy ludzkiej albo dać kawałek Chle­
ba, będącym w łachmanach i licznym nędza 
rzom, choćby nawet na to większe sumy trze­
ba było złożyć, to chętnie na ten rodzaj pracy 
znajdą się Indzie, poświęcenie i pieniądze, bo 
żeby u nas poruszało, koniecznie musi być u- 
drapowane w łachman, nędzę, kalectwo i roz- 
tkliwiające wydarzenia. Nie wątpię, że tym wszy­
stkim należy się też wdzięczność za to poświę­
cenie i ofiarę.

Ale powiedzieć komu, by dopomógł pracą, 
poświęceniem, pieniędzmi, całym szeregom zdro­
wych, czerstwych, nieobdartych, młodych synów  
wiejskich lub miejskich, by im dać chleb nie 
przejściowo, ale na całe życie i uczciwe sta­
nowisko społeczne, to zaraz się odpowiada, że 
to niezgodne z celem i odrazu jakby pod ró- 
szczką zaczarowaną ochota od pracy odchodzi, 
a kieszeń się zamyka.

Albo np. komu zaproponować pracę stałą, co­
dzienną, szarą, systematyczną pełną kłopotów, 
zwłaszcza nad młodzieżą starszą, a jeszcze jak

się doda męską, to wtedy jak z rogu obfitości 
sypią się liczne argumenta, trudności i za­
rzuty.

A najpierw, że >nie mam czasu*, argument 
w Polsce trwoniący tyle czasu, najpowszechniej­
szy i najsilniejszy. W obec tego argumentu 
jest się bezsilnym, bo ezernże wtedy kogo prze­
konać

Inny argument to ten,że nad młodzieżą star­
szą zwłaszcza męską nie da się u nas nic zro­
bić, bo już tyle razy u nas próbowano i nigdy 
się nie udało. Na początku przyjdą, a potem 
się rozlatują. Zresztą nie można ich zebrać, nie 
chcą przyjść, uciekają od tej pracy, nudzą się 
itp. tak bez końca. Kto tak kwestyę stawia, ten 
sprawę wychowania starszej młodzieży chybaby 
u nas w Polce musiał odłożyć do końca św ia­
ta, bo praca tak zaniedbana i zapuszczona, za­
wsze te same będzie miała trudności i wejdzie 
się w koło błędne, zaczarowane, z którego by­
śmy nigdy nie wybrnęli. Jedyny środek na to, 
roztrzaskać to koło błędne. A to właśnie nic 
innego nie jest, jak rozpoczęcie na seryo i bez­
zwłoki pracy systematycznej, codziennej, umie­
jętnej, wytrwałej.

Inne społeczeństwa przed 60 lub 50 ciu laty 
miały te same z początku trudności, a jednak je  
usunęły i dziś cieszą się znakomitymi owocami 
tej pracy wychowawczej nad starszą młodzie­
żą. Mogły tamte społeczeństwa tyle dokonać 
twórczych dzieł i tyle milionów znakomitych 
obywateli i obywatelek wychować dla swego 
narodu, p o t r a f i  i n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p o l s k i e  po  d ł u g i c h  l a t a c h  s y s t e m a ­
t y c z n e j  i u m i e j ę t n e j  p r a c y  d o j ś ć  d̂ o 
p o t ę ż n y c h ,  w i e l k i c h ,  o w o c n y c h  r e  
z u l t a t ó w ,  b y l e  p r a c e  t e  t a k  z b u d o ­
w a ć  s i l n i e  i f u n d a m e n t a l n i e ,  b y  c o  
c h w i l ę  s i ę  n i e  r w a ł a ,  ale wciąż i ustawi- 
c z n i t  z r o k u  n a  r ok,  z m i e s i ą c a  n a  
m i e s i ą c  r o s ł a  i u d o s k o n a l a ł a  s i ę .

Próżne są więc wszelkie narzekania, utyski­
wania, żale na złą krnąbrną, swawolną, zepsu­
tą młodzież, na błędy narodowe, na wychodźtwo, 
na zalanie przemysłu i handlu obcymi i t. d.

Jeśli od dołu, od fundamentu, od zarania, od 
korzenia nie weźmiemy się de pracy, do bu­
dowy, do wychowania' Jeśli są błędy i jest źle, 
to jest wina zawsze w braku lub wadliwej pra­
cy wychowawczej, bo jak z roli choćby naj* 
gorszej można zrobić przy umiejętnej pracy i 
zastosowaniu odpowiednich środków najżyżniej- 
szą, tak przeciwnie z roli najlepszej przy za­
niedbaniu pracy można ją doprówadzić do nie 
użylku. To samo da się powiedzieć i o mło­
dzieży.

A na koniec jeszcze jedno. Powiedział Chry­
stus Pan: »Luntes docete* (Mat. XVIII). »ldąc 
tedy nauczajcie*. A więc iść, to nie znaczy cze­
kać, aż kto do mnie przyjdzie, ale znaczy to, 
udać się do nieświadomych do potrzebujących 
do opuszczonych i t. d. i zdobyć ich dla danej 
sprawy.

Zasada ta, którą Chrystus wypowiedział ce ­
lem zdobycia świata dla swego Królestwa, ma 
to sam o zastosowanie w zdobyciu młodzieży 
dla dobra społeczeństwa.

SLąd to najpotężniejszy, najwznioślejszy, naj- 
fundamentalniejszy sposób wszelkiej działalno­
ści, a więc i wychowawczej starszej młodzieży 
to jest rada wskazówka, metoda, środek, »Eun- 
tes docete*. —  Idąc tedy nauczajcie A więc 
trzeba spełnić pierwszą część rozkazu Chrystu­
sa »Idźcie*, a potem dopiero »nauczajcie*.

Rozkaz ten i polecenie Chrystusowe oparte 
jest o najgłębszą psychologię ludzkiego umysłu 
i serca. Jak słusznie mówi Paw eł Burget: »Pra­
wdziwym środkiem propagandy nie jest ani 
doktryna ani rozumowanie, lecz styczność je ­
dnej duszy z drugą*. Dlatego Chrystus ten naj 
większy psycholog ludzkiej natury taki położył 
nacisk »iiląc tedy*. — I sam to spełnił dos- 
skonale.

Chrystus nie tyle zdobył świat i zawsze zdo­
bywa ludzkie dusze i urabia je według swej 
modły dla Królestwa tą drugą incyzą »nauczaj- 
cie* ale pierwszą ńdźcie*.

A cóż to jest praca jspołeczna w wychowa­
niu starszej m łodzieży? Nic innego, tylko speł­
nienie najmędrszego i najskuteczniejszego wska­

źnika i rozkazu wszelkiej pracy twórczej: »Lun- 
tes docete* —  »idąc tedy nauczajcie*.

To też ten wskaźnik Chrystusowy podchwy­
cili wrogowie ładu i prawdy i podli do starszej 
młodzieży wszystkich stanów i zdobyli zanied­
bane przez polskich katolików posterunki.

A w i ę c  i m y  i d ź m y  o s o b i ś c i e  t a k  
k a p ł a n i  ś w i e c c y  d o  s t a r s z e j  m ł o ­
d z i e ż y  w s z y s t k i c h  s t a n ó w  w P o l s c e .  
Czy młodzieży arystokracyi polskiej, czy m ło­
dzieży Uniwersyteckiej i gimnazjalnej, handlo­
wej, przemysłowej, rękodzielniczej, męskiej, czy 
do młodzieży żeńskiej, zwłaszcza poza szkołą, 
poza Uniwersytetem, poza pracownią.

Idźmy i nie bójmy się żadnych trudności, ale 
pracujmy wśród niej i wraz z nią organizując 
i nauczając według nauki, zasad i prawdy Chry­
stusowej i dopiero ukochanege naszego narodu 
polskiego.

W t e d y  p r a c a  t a  n a d  s t a r s z ą  m ł o ­
d z i e ż ą  w r o z s t  r z y g aj  ą c  y m o k r e s i e  
o d  l a t  14 —  24 p r z y c z y n i  s i ę  d o  o d ­
r o d z e n i a  c a ł e g o  n a r o d u ,  a żadne ukry­
te wrogi wewnętrzne i zewnętrzne nas nie 
potrafią zniszczyć. W ówczas znajdziemy dla 
siebie i dostatnio chleb i odpowiednie stanow i­
ska, nie będziemy się rozsypywali po wszyst­
kich drogach świata, a l e t u u s i e b i e i  w ś r ó d  
s i e b i e  n a  p i ę k n e j  i b o g a t e j  z i e m i  
p o l s k i e j  budować będziemy w dalszym po­
chodzie niewzruszony w podstawach gmach ży­
cia religijnego, narodowego, ekonomicznego, spo- 
lego. Zakwitnie Polska wytwornym ładem i 
zdrową kulturą i wszechronnym dobrobytem.

P r a c y  w i ę c  s p o ł e c z n e j  n a d  s t a r ­
s z ą  m ł o d z i e ż ą  p o l s k ą ,  a l e  w e d ł u g  
z a s a d  r o z u m n y c h ,  p r a w d z i w y c h ,  s y ­
s t e m a t y c z n y c h ,  t w ó r c z y c h ,  ż ą d a  b e z ­
w z g l ę d n i e  o d  n a s  w o l a  B o ż a  i u k o ­
c h a n a  O j c z y z n a  P o l s k a .
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Werona.
Owiana n ieopisanym  urokiem , a w strząsa ją ­

ca tragizm em  liistorya nieszczęśliw ej miłości 
Komea i Ju lii, spopularyzow ana w szekspirow ­
skim  dram acie , łączy  się nierozerw alnie z dzie­
jam i W erony, siedziby obu zw aśnionych rodów  
M onteecich i C apulettich . S ta ry  to gród i sła­
w ny ta  W erona, rzym skie jeszcze pam ięta jąca  
czasy. W ielu znakom itych  ludzi, k tó rych  sła ­
wa po dziś jeszcze żyje w świeeie ku ltu ra lnym  
była ona kolebką. T u  św atło  dzienne ujrzeli: 
C atullus, p ieśniarz liryczny  i C om elius Nepos, 
co sław nych chw alił ludzi i ów znaw ca przyro­
dy. i badacz, k tó rego  d y e ło  dziś. inimo, że od 
jego śm ierci 2.000 lat dobiega, podziw  w zbu­
dza. Pliniusz S tarszy , tu  wreszcie stolicę zało­
ży! sobie dzielny Ostrogo tów  w ładca. Teodo- 
ryk.

Przechodząc różne koleje, była W erona n a ­
stępnie stolicą księstw a della Scala, poczem 
przeszła najp ierw  pod m edyolariskie, później 
w eneckie panow anie, w r. 18L4 objęła tu  rzą ­
dy A ustrya. a od r. 1800 weszła w sk ład  zje­
dnoczonych W ioch. Dziś jest W erona stolicą 
prow incyi i stanow i silną tw ierdzę, położoną 
[mi obu brzegach A dygi, połączonych ze sobą 
w spaniałym  mostem.' N aogół wziąwszy, m iasto 
nie za trac iło  swego starodaw nego  ch arak te ru . 
Pełno w W eronie zabytków , pam iątek , pom ni­
ków. z k tó rych  w yczytać m ożna daw ną jej 
historyę. S p o ty k a  się tu  zaby tk i z czasów  ce­
sarstw a  rzym skiego, kościo ły  średniow ieczne, 
k tó rych  w nętrza ozdobione w spaniałym i pom ni­
kam i i grobow cam i potężnych rodzin w eroń­
skich, a z pośród nich w ybija się o gotyckim  
ch arak te rze .p o m n ik  Scaligierich w stare j, z lon- 
gobardzkch  czasów  pochodzącej św iątyni X. Al. 
P anny , wiele nad to  pałaców  daw nych m agna­
tów  tu te jszych .

Dziś na W eronę padł postrach  w ojny. Z daw a­
łoby s ię  na pozór, że żyeie m iejskie norm alnym  
płynie torem . P ootw ierane sk lepy , po ulicach 
ludzi pełno, ty lko  gdzieś z dali d w h o d zą  ja ­
kieś huki, k tó re  n iepokoją i denerw ują ludność. 
Noc jed n ak  w zbudza już praw dziw ą grozę i u- 
czucie strachu . Ciem ność ogarn ia  ulicę. W śród 
głuchej ciszy słychać ty lko  naw oływ ania s tra ­
ży nocnych, m ających  obow iązek przestrzegać 
przed z jaw iającym  się la taw cem  i stoczyć z 
nim  w alkę. A, gdy  zjaw i się p tak  olbrzym  i na 
przyw itan ie  lunie gradem  pocisków , w tedy  drżą 
w posadach te inury i pałace sław ne, co daw ne 
pam ię ta ją  czasy, a  k rzyk  i lam en ty  m ieszkań­
ców rozchodzą się daleko , zw iększając grozę i 
okropności wojny.

Grosz na Warszawę.
Sladndziesiąh t ru c i tvsląc sWadak.
X. Dominik Ściskała, kapelan wojskowy, 

od jeńców Polaków i żołnierzy, strzegących 
jeńców, zebrane ta  inicyatyw ą jednego t  jeń  
ców po nabożeństwie „w Niedzielę Polską“ 
21 Listopada w barakach w Dąbiu — na  
chleb dla głodnych w Polsce 86 07 kor., To 
mus M. zam iast cukierków na yłudnm polskie 
dzieci tu W arszawie 3  kor., X  Alojzy Taj­
duś w Jodłowniku od biednych dzieci szkol 
nych w  Kostrzy — Ryjach dla głodnych dzieci 
w Warszawie 5 kor., Andrzej Pałys, kiero 
wnik szkoły w Bieczu, imieniem uczniom szko­
ły  męskiej przesyła na głodne dzieci w szko- 
ahh warszawskich 28 29 kor., Kasyno miej­
skie w Stanisławowie 50 kor., M arya Ingło 
tówna nauce., od siebie i  dzieci szkolnych z 
Iwierzyc 28 36 kor., X. Alojzy Siersęga z 
Przeworska 50 kor., Karol Pawełek w Żywcu 
10 kor, X. Józef Smółka z Limanowej 30 ko 
ron., Inżynier Jan Barwiński zebrane na I- 
mieninach lnż. Stanisławy Zielińskiej, a m ia­
nowicie: Olga Cholewińska 20 hal., Karolina  
Chmurowa 2 kor., S tanisława Zielińska 20 
kor, lnż. Tadeusz Zieliński 10 kor., lnż. Sta­
nisławowie Flisowscy 50 kor. Inż. Jan B ar  
wiński 37 80 kor. razem 120 kor., X. Józef 
Filipek w Kutach, zebrane wśród Polaków na 
głodne dzieci w Warszawie 62 kor., Michał 
Frąckiewicz, Kozy 10 kor., Paula Chmielów 
ska z Wadowic 20 kor., X. Franciszek Kliś, 
proboszcz w Zawoi, od siebie i Parafian, sio 
sownie do odezwy Szan. Komitetu Pań Kato­
lickich w Krakowie 100 kor., X. Bronisław

Łzy ziemi
W iosna na polach, na łanach, po łąkach, na 

wodach, wiosna po lasach równin i gór. Chór 
skowronków nad rolą —  hymn życia gwiżdżą  
kosy i drozdy po gajach —  klekocą ze strzech  
bociany. Głuchy stuk m otyk w ogrodach, ostre 
rydle wpijają się z chrzęstem w śniade ciało  
ziemi. W świeżym  wietrze nad pola płyną na­
woływ ania oraczów —  ostre, lśniące lemiesze 
całym  wysiłkiem  koni i wołów prują ziemię, 
odwalają z niej skibę po skibie.

Z rozoranego jej łona opar bije do słońca —  
rozorane jej ciało pachnie tak silnie, że aż star­
cy, co całą zimę spędzili po izbach, zawrotu 
głow y dostają od mocy tego zapachu. Świeci 
się moc słoneczna, ziarna w kiełki zamienia. 
O! Niech w źdźbła silne je pędzi, niechaj k łosy  
na nich nawiąże dorodne, niechaj je plonem o- 
złoci. niech w jego brzemieniu chleb niesie zie­
mia swym  dzieciom! Pachną iw y kw itnące i bzy 
i zioła połne i sosny słońcem nagrzane. Pachną 
różowo białe sady i dzikie róże na miedzach.

A kiedy kosy zachrzęszczą po łąkach, to  ca­
łe fale woni ścinanych ziół i cała powódź zapa­
chu więdnących traw, płyną polami na wieś 
pomiędzy chaty. A tam już z każdej szopy w o­
nieje siano, z brogów, ze stodół, z ostrzeszków, 
z wozów wym oszczonych niem w ysoko, prze­
wiązanych powrozami, ciągnących w długie sze­
regi po drogach wiejskich.

* * *

Złotem kwieciem  pachną po wsi lipy —  od 
rana do nocy brzęczy na nich rój pszczół. Na 
płowo-złotych łanach pod sierpami żniwiarzy  
ścielą się zboża dojrzałe —  padają pod skrzy­
dłami maszyn klekocących jednostajnie od ra­
na do nocy... Pot ludziki przepaja powietrze i 
woń zbóż ciętych i ziół. Na łasze trawy wśród

Malinowski (tylko dla Polaków katolików, 50 
kor., X. Seweryn Crątkowski (tylko d la  Po­
laków kat.) 100 kor., Wojciech, Prądeyński 7 
kor., Porucznik Pollak w m yśl treści nastę­
pu jącej: „Na ośnieżonych alpejskich skałach 
słurtjliśmy w dniu W W. Świętych nad oświe­
conymi grooami towarzyszów broni. Królew- 
skiewshie Tatry pewnie im  się śnią, — pię 
kną, honorową śmiercią polegli. Boli ich, te 
ani seosffptą turni p ilsk iej nie p t *ysypani, ale 
stokroć cięższą od taniej jest śmierć głodowa, 
by od niej choć parę jednostek uchronić w  
kraju, złożyła w tym  dniu z in ieyatyw y po­
rucznika R. P. jedna z ko,npa,dj podhalań­
skiego pułku piechoty na „głodnych w War­
szawie" 188 koron.

Razem . . 947 K  72 h
Do dnia poprzedniego . . 71660  „ 52 „

Razem  . . 72.608 K 24 h

Na głodnych w Warszawie. W dalszym cią­
gu złożono do moich rąk następujące kwoty: 
Gimnazyum III 200 K; gimnazyum św. Jacka  
(dla uczniów szkól średnich w W arszawie) 
200 K; I wyższa szkoła realna 182 K 40 h, a 
mianowicie grono nauczycielskie 100 K, k la­
sa I a  7 K 25 h, klasa I b 3 K 75, klasa II a  
17 K, klasa II b 2 K 60 h, klasa Ul a 9 K 50 h, 
klasa III b 5 K 14 h, klasa IV 7 K, klasa V 
13 K, klasa VI 5 K 36 h, klasa VII U  K 80 h; 
Seininaryum nauczycielskie zeńokie 88 K 30 h, 
a mianowicie kurs I a  6 k , kurs I b 5 K 30 h, 
kurs II a 4 K, kurs II b 10 K, kurs III a 10 K, 
kurs ID b 5 K, kurs IV a 10 k  72 h, kurs IV b 
6 K, I klasa szkoły ćwiczeń 11 K 12 h, II klasa 
4 K 66 h, III klasa 7 K, IV klasa 8 K 50 h: 
szkoła żeńska im. Piramowicza 30 K 50 h; szko­
ła żeńska im. Długosza 22 K 60 h; szkoła żeń­
ska na 1’ółwsiu Zwierzynieekiem 19 K 54 h: 
szkoła żeńska im. Zb. O leśnickiego 56 Iv 18 h; 
szkoła żeńska na PęcLziehowie 36 K 47 h; szko­
ła żeńska im. św. Kingi 39 K 70 h i 10 kop.: 
szkoła żeńska na Krowodrzy 27 K 90 h; szko­
ła męska im. St. Jachowicza 24 K 64 h; N. N. 
2 K 60 h; Administracya ..Nowej Reformy11 
688 K 78 h.

Ofiarodawcom składam niniejszeni serde­
czne podziękowanie za Komitet

Adela Zoilowa (Studencka 25).
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Na trockim zamku.

• Na terenie wschodnim walk 
zoitaf zniazczonr zamek pad 
trockimi jeziorem*.

(D oniesienie z placu boj-i na 
Litw ie).

W błękitnej dati 
Szkliwem opali

Trockie jezioro się tęczy,
Jak klejnot cenny 
Błyszczy, —  promienny,

W złotej pierścienia obręczy.

W ciszy ponurej 
Zamczyska mury

Szczerzą zszczerbione wzwyz zęby, 
Jak ostęp wilczy 
Zamek dziś milczy

W spleśniałe skowan skał zręby.

O nocnej porze 
Ujrzysz w nim może, 

Litewskich kniaziów gromadę, 
Nim wrzasną rogi 
Okrzykiem trwogi 

Zbiorą się w salach na radę.

Stoi u warty 
Z  ziem swych wydarty,

Karaim dziki a wierny,
Gdy na krużganki 
Mkną kasztelanki,

' Żegnać w bój hufiec pancerny.

Na skał upłazie 
Barwiste pazie

W jeziora patrzą zwierciadło,
Czy z modrej toni 
Wróżba przygoni 

Umiłowane widziadło.

pól, grom ada żniw iarzy obsiadła w koło chleli 
czarny  na rozścielonych po ziemi chustach —  
ser biały, ziem niaki. C isza upału. Zam ilkł sko- 
WTonek, ucichły świerszcze, koniki polne śpią 
po ścierniach. Skwar sierpniowego południa 
cięży nad pochylonem  złotem zbożem — drga 
po nad w yżęte ścierniska. Od różowo-białego 
łanu hreczki zanosi miodem tak silnie, jakby 
ktoś porozbijał ule w pasiece i miód z nich roz­
lał dokoła,

A z woni tej miodnej, ze  skwarnego tchu zie­
mi rozdrganego nad pola, wstaje cicho jej du­
sza —  i opalone piersi jej dzieci spowija —  i 
otuchą serca starców przepełnia —  i mocą krze­
pi ramiona parobków —  i ognie uroczne w źre­
nicach dziewek zapala —  i słodkim  pokarmem  
wzbiera w piersiach matek, karmiących niemo­
wlęta w cieniu półkopków...

* * *

I znów pachną życiem  ciem ne fale rozora- 
nych pól, czerwone runie w schodzącego żyta, 
szmaragdowe odm ęty pszenicy.

Żegna je ostatnia pieśń, ukrytego gdzieś w la- 
zurowem niebie skowronka —  żegnają codzien­
nie klucze żurawi, dzikich gęsi, stada ptactw a  
ulatujące przed zimą.

W iatr zdziera z drzew żółte suche liście —  
cale tumany ich, ca łe chmury pędzi po ścież­
kach ogrodów, po drogach leśnych, po ulicach 
wsi —  wiatr strąca zwarzone nocnym przymroz­
kiem krwawe jagody z głogów , kalio, z jarzę­
bin, z trzmieliny...

A kiedy w wieczór zaduszny jękną dzwony  
kościelne —  gdy po cmentarzach lud pieśni ża­
łobne zawiedzie i św iatła na grobach zapali — 
kiedy modlitwa księdza i całej procesyi ludzkiej, 
pamięć zmarłych z pod ziemi wywoła:

W ówczas z pod zwiędłych liści, w blaskach  
św iateł gromnicznych, wstaje dusza tej ziemi i 
widma zmarłych z pod niej wywodzi —  i po gro­
bach je rozprowadza — i cmentarz bezlistny nie-

Zagrały rogi,
Zamkowe progi

Roją się huczną drużyną,
W ranka pogodzie 
Pomknęły łodzie,

Między szuwary się winą.

Witold na łowy 
Bieży w ostrowy

Wśród zgrai gończych — i straży, 
Grają ogary,
Szumi bór stary,

Na dłoni sokół się waży. —

W błękitnej dali 
Szkliwem opali

Trockie jezioro się ręczy,
Jak klejnot cenny 
Błyszczy, — promienny,
W złotej pierścienia obręczy. 

A nocną porą 
Modre jezioro 

Coraz to ciszej, —  łagodniej, 
Szepcze o czynach,
Krzywdach i winach,

O wielkiej cnocie, — i zbrodni..

Zamek ponury 
Szczeroate mury

W błękiiach kąpiąc jeziora,
Duma, — i marzy,
/  z  falą gwarzy

O wielkiem „ wczora “ .

Troki w 1912. Ida Pilecka.

 r% r A — A  -  mmk A

KRONIKA.
KatFndsrzyk kościelny: Dziś we wtorek św. 

Klemensa. — Jutro we środę św. Jana.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońc? 

rozpocznie sie jutro o godz. 7 min. 06 zachód przv 
pada o godz. 3 min. 45: długość dnia godz. 8 min. 39

Kraków, dn. 23 listopada 1915.
Dożyliśmy pamiętnej chwili, zbiorowy list Bisku­

pów polskich odczytano w całym świeeie. Wielki 
dzień polski obchodziły wszystkie ludy, gdzie 
władza htolicy Piotrowej. Dowiedziały się o Polsce 
i strasznych klęskach, jakie spowodował hu­
ragan wojny, zaapelowano do ich ofiarności na 
rzecz ofiar, jakie wojna za sobą pociągnęła. Dzień 
polski omawia cała prasa niemiecka, powtarza go 
zapewne i ta, której drukowane słowo nic dociera 
do nas. Usłyszeli o nim mieszkańcy Ziemi ognistej; 
Eskimosi, Papuasy, Kafry i Samojedzi i inne egzo­
tyczne narody, lecz głosy te nie doszły do niektó­
rych pism krakowskich, które pominęły milczeniem 
dzień polski, obchodzony w całym świeeie. Nato­
miast artykuły całe poświęca się konwentyklom i 
wyjazdom działaczy do Piotrkowa, Działoszyc i 
Pacanowa, głoszą1 urhi et orhi o znaczeniu tej po­
dróży. Taki jest widać duch czasu, wojna p łata ró­
żne niespodzianki w zapatrywaniach: co mniej, a co 
więcej ważne i przeistacza mózgi na formę paca­
nowską.

L)o niedawna z łani naszego pisma, wychodził}’ 
bezustanne apele w sprawie poprawy doli uchodź­
ców, a szczególnie mieszkańców baraków choceń- 
skioh. Od pierwszych chwil wyjazdu, gdy nad mia­
stem ciążyła chmura ewakuacyi aż do obecnej 
chwili stale w łamach naszego pisma odtwarzało 
się to smutne życie, jakie wiodą, wzywaliśmy cią­
gle do ofiarności na mleko dla dzieci choceńskich i 
odzież dla ich rodziców’. Podnosiliśmy wadliwe u- 
rządzeniai podkreślaliśmy głosy nielicznych opieku­
nów, którzy szczerze zajęli się sprawą uzdrowienia 
panujących na uchodźtwie stosunków. Gdy spo­
kojniejsze nastawały czasy, a od Krakowa oddalać 
się poczęła grożąca mu nawała, poczyniono stara­
nia o powrót fali uchodźczej do rodzinnych brze­
gów. Skąd wychodził} wszystkie starania do osta­
tniej chwili czynione, wiedzą wszyscy dokładnie, 
a tym, którzy nie wiedzą, szepnąć możemy trzy pa­
miętne w okresie wojny litery K. B. K. i komitety, 
jakie przezeń powołane zostały do życia, grono Pań 
z księżmi, którzy przy każdym odchodzącym znala­

mi zaludnia — i pola wokół cmentarza, dale­
ko —  daleko —  aż hen, kędy skraj zorzy jaś­
nieje, kędy gwiazdy wschodzą nad ziemią....

* * *

Zima na polach, pod śniegiem łany, na ste­
pach, łąkach, białe całuny —  lody na wodach —  
śniegowa okiść po lasach równin i gór.

W ciemne, długie noce jęczy wicher —  coraz 
silniejsze mrozy ściskają łono ziemi.

Z przemarzłych niw, ze szczelin popękanych  
ról, z pod płócien śniegow ych wstaje cicho jej 
dusza —  i pod okienka chat w tumanie śnież­
nym podpływa — ciśnie się pod szyby wiejskich  
dworów ,pałaców — pod okna kamienic po mia­
stach.

I tam, po przez niezamarznięte miejsca pomię­
dzy kwiatam i zimowymi na szybach, przygląda 
się swym  dzieciom, przepatruje ich serca —  du­
sze ich na wskróś przeziera... Mróz bierze coraz 
silniejszy —  wicher zawodzi w kominach —  a 
z gwizdem jego i jękiem dusza ziemi mówi 
swym  dzieciom:

Otom jest ziemia wasza — ziemia waszych  
ojców.

Gzy pam iętacie o mnie u ciepła ognisk wa­
szych ?

Gzy pam iętacie, że ja matka wasza marznę 
od wichrów i mrozu?

Czy pam iętacie wy po dworach, po miastach, 
wy oświeceni, żyjący w wirze życia, w tłoku je­
go myśli, w zgiełku jego słów, w których ty le  
razy imię się moje powtarza:'

Czy pam iętacie w y w tym zgiełku, że krocie, 
miliony dzieci moich, a waszych braci z pod 
strzech —  staną znów z wiosną do pługa —  i 
w pocie czół swoich, orać będą moje ciało —  w 
w znoju krzyżów i rąk orać będą dla kęsa chle- 
ba czarnego, dla łyżki strawy codziennej? A  
orząc, ani pomyślą, ani będą wiedzieli, co cier­
pię ja zakuta w niew olę dusza tego ciała, które  
oni krają pługami, nie słysząc brzęku mych

zło się pociągu i siało do Chocenia delegatów, by 
ciągle mieć na oku los swych pupilów. Wytrwale 
stał także ua posterunku poseł hr. Lasocki — stale 
współdziałał, jak we wszystkich okolicznościach, 
gdy chodziło o polepszenie bytu tułaczy.

Dzisiaj dowiadujemy się, że starania uwieńczone 
zostały oczekiwanym skutkiem. Niebawem nad­
ciągną pociągi z najbiedniejszą ludnością miasta. 
Połączyły się wszystkie komitety do wspólnej pra­
cy nad ulżeniem losu pracującej ludności. Gmina 
tworzy trzy kuchnie, na które preliminowano po 
1400 koron, gdzie znajdą się przy pracy te same 
panie, które zawsze oddawały się tej sprawie. Mu­
simy się starać o odzież i bieliznę, a przedewszyst- 
kiem o znalezienie pracy dla bezrobotnych, aby 
nie pchać ich do występków, które bywają następ­
stwem nędzy. Przemysł i rękodzieło poszukują rąk 
do pracy, brak ich odczuwać się daje wszędzie, 
więc z góry zająć się należy znalezieniem pomiesz­
czenia.

Zmobilizujmy więc wszystkie biura pośrednictwa 
pracy i biura ’nu', aby jak najprędzej wytworzyć 
w arsztaty i st>. orzyć zarobki, aby odciążyć komi­
tety z obowiązków i świadczeń, które przy najlep­
szej woli i organi/.acyi opiekuńczych będą znaczne i 
wymagające wielkich nakładów’ pieniężnych. Mu­
simy więc zacząć gromadzić grosz na ten cel. aby 
Komitet opiekuńczy uposażyć odpowiednio do obo­
wiązków, jakie spełnić musi. Pamiętajmy więc, że 
za kilka dni nadejdą pociągi, że powracają ci, któ­
rym osłodzić musimy ciężkie czasy, jakie przeżyli 
i podać rękę do wyprowadzenia ich z nędzy i wska­
zania źródeł zarobku, jako trwałego na nią le­
karstwa. Będziemy mieć ich bliżej, co ułatwi nam 
opiekę i da możność poznania potrzeb, które w 
miarę środków zaspokoić będziemy musieli. Niech 
więc zabrzęczy znowu żebracza skarbonka, której 
głos usłyszeć powinien każdy, aby złożyć daninę 
na rzecz tych, którzy są najbiedniejsi z najbiedniej­
szych, którzy przeżyli bardzo ciężkie czasy i z ra­
dością zdążają do drogich im murów miasta, do 
otoczenia, w którem wzrośli, z ufnością, że o nich 
pamiętać będą.

Z miii s ta
Wczesna zima. Po śnieżycy i roztopach ubiegłego 

tygodnia, nastąpiły przymrozki, które co nocy się 
zaostrzają. Wczoraj spadla na miasto gęsta mgła, 
a równocześnie nastąpiło znaczne obniżenie tempe­
ratury. termometr wskazywał wczoraj koło godziny 
8 rano niespełna*dwa stopnie poniżej zera, wieczo­
rem 5 stopni, a dziś rano przeszło 7 stopni zimna, 
co już dotkliwie daje się odczuwać, zarówno na 
ulicach, jak i w mieszkaniach rozpoczęła się zima. 
niekalendarzowa wprawdzie, lecz rzeczywista. Sze­
rokie warstwy ludności napawa ona ciężką troską
0 najbliższą przyszłość, tern większą, że z powodu 
zimy wiele żródei pracy i zarobku zostaje zamknię­
tych, a warunki życia stają się trudniejsze. Równo­
cześnie zaostrza się sprawa środków opałowych, 
których brak staje się z każdym dniem dotkliwszy
1 zagraża wręcz katastrofą. Zarząd miasta powinien 
uczynić wszystko, by miasto nie pozostało bez wę­
gla, szczególnie zaś ludności biedniejszej trzeba 
umożliwić zaopatrzenie się w opał. Wczesna zima i 
wyjątkowe czasy na wszystkich nakładają większe 
obowiązki społeczne, w pierwszym rzędzie zaś gmi­
na powinna się do nich poczuwać i nieść pomoc w 
eiężkiein położeniu znajdującej się ludności.

W kościele św. Katarzyny P. i Męcz. 0 0 . Au- 
gustyanów” na Kazimierzu przypada dnia 25. listo­
pada b. r. doroczna uroczystość św. Katarzyny 
Panny i Męczenniczki, Patronki pomienionego ko­
ścioła.

Nabożeństwo w tym dniu odprawiać się będzie 
w następującym porządku: Rano o godzinie 6-tej 
Uroczysta Msza św. przed ołtarzem św. Katarzyny;
0 godz. 7-mej Msza św.; o godz. ‘/slł-tej Msza św. 
śpiewana przed ołtarzem św. Katarzyny; o godz. 
'/ j l t - te j  Suma z wystawieniem Najśw. Sakramentu
1 kazaniem. Po południu o godz. 6-tej nieszpory 
z kazaniem i procesyą.

Zgromadzenie 0 0 . Augustyanów zawiadamia 
wszystkich o tern nabożeństwie, a zarazem i o od­
puście zupełnym, który w tym dniu pozyskać mo­
żna i zaprasza do wzięcia jak najliczniejszego u- 
dzialu.

Ochrona zabytków. Donoszą nam: Na cele zabez­
pieczenia i ochrony uszkodzonych skutkiem wojny 
zabytkowych kościołów Galicyi zachodniej i środ­
kowej wyznaczył rząd subwencyę w wysokości 
250.000 koron. Dla umożliwienia wykonania tychże 
robót wobec ogólnie panującego braku robotnika 
przyrzekły władze wojskowe w miarę możności u-

kajdan — w którego trzewia ciskają ziarno, nie 
czując skurczów śmiertelnych mojego łona?

* * *

Pod szyby gm achów podpływa widmo ziemi, 
kędy radzą wybrance ich dzieci —  i w szystkie  
ich serca przenika na wskróś —  i wszystkie  
dusze prześwietla aż do dna, patrząc, czy  czy­
ste są, czy władnie niemi miłość ojczystych  
spraw, czyli też własna korzyść?

* * *

I u okien izb gry, przystaje widmo, tam, gdzie 
traf ślepy przerzuca złoto do rąk, oddając je­
dnym pieniądz u drugich wydarty.

I ze spojrzeniami mętnemi, oślepionemi chci­
wością łatw ego zysku, krzyżuje się wzrok wi­
dma smutny —  wzrok, w którym  świeci cała  
świadomość ciem noty dzieci, co z braku gro­
sza nie mają szkół, gdzieby je własną ziemię 
znać uczono i kochać...

* * *

U kręgu lampy domowej skupiona wieczorem  
rodzina. Zmęczony całodzienną pracą ojciec, z 
ponad gazety rozłożonej na stole, patrzy od  cza­
su do czasu po przez kłąb dymu cygarowego, 
na synów odrabiających zadania na jutro. —  
Oczy jego, przygasłe oczy człowieka, „dźwiga­
jącego ciężar rodzinnego życia“ z pod łysawej 
czaszki, spoglądają na dzieci z takim  nieza- 
chwianym, pewnym siebie spokojem, jakby wy­
patrzyły już w szystko z życiowej toni, w szyst­
ko, co godne ich wzroku i m yśli i jakby nie do­
strzegły nigdy i nigdzie niczego innego, ponad 
konieczność i ciężar, bezideowej zresztą, bezdu­
sznej pracy na chleb dla chleba samego. I pa­
trzą te oczy na dzieci, czy uczą, się uważnie, czy  
wypisują dokjadnie słówka ze słowników, czy  
przebrały się w stare mundurki po powrbcie ze 
szkoły.

dzielić pomocy swych sił fachowych. Roboty o- 
chronne, których znaczna część jest już w toku. 
przeprowadzone będą w możliwie najszybszym cza­
sie pod naczelnym kierunkiem konserwatora krajo­
wego Dra Tadeusza Szydłowskiego i nadzorem te­
chnicznym p. architekt}- Kazimierza Wyczyńskiego 
według programu opracowanego przez tychże, u 
zatwierdzonego przez c. k. Komisyę Centralną dla 
opieki nad zabytkami w  Wiedniu. Informacyi dla 
interesowanych udziaia c. k. krajowy Urząd kon­
serwatorski Kraków, ul. ul. Łobzowska 1. 4 II. p.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Tadeusz T y l k a ,  
praktykant konceptowy c. k. Namiestnictwa przy 
Starostwie w Wadowicach, otrzymał w uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Z krajowego Związku Izb i Stowarzyszeń ręko 
Jzielniczu Przemysłowych komunikują nam: Oneg- 
daj wyjechała delegacya Krajowego Związku pp. 
Piotr Kosobucki, W incenty W ajda i Zygmunt Sio- 
mek do Wiednia i została przedstawioną przez pre­
zydenta m iasta Krakowa Dra Juliusza Leo — pre­
zesowi Koła Polskiego Dr L. Bilińskiemu i Mini­
strowi Dr Morawskiemu — przedkładając obszerny 
meinoryał o stosunkach ekonomicznych kraju; me- 
nioryał opracowany został na podstawie przepro­
wadzonych konferencyj ze związkami i Izbami rę- 
kodzielniczemi Galicyi. Delegacya brała udział w 
kilkugodzinnych obradach nad sprawą morato- 
ryum, które toczyły się pod przewodnictwem Pre­
zesa Dra L. BihńsKiego w obecności ministra Dra
Morawskiego i przedstawicieli św iata finansowego.

Humor W irazawy. Powtarzamy za ostatniemi ,.Mu- 
chaini“ z 11 b. m. następujący żarcik:
Żale Wasilja Anarejewicza Pałkina, bywszago żandarm 

Z oczów mych gorzka płynie łza,
Jakby po stracie matki;

Ojczyźnie wiernie służył ja,
Choć kochał ja i wziatki.

Lecz człowiek jest człowiekiem wszak.
I ludźmi są żandarmi,

A żandarm każdy nie durak 
I wiatrem się nie karmi!

Lubił ją smacznie, duto zjeść,
I kochać nie na żarty,

A pił, jak innych czortów sześć,
I grał po nocach w karty!

W tern — od naczalstwa grzmi prikaz,
By się szykować w drogę!

Z kolei wzięto wszystkich nas,
A każdy z nas czuł trwogę.

I skończy! się warszawski raj 
Ze służbą mą kochaną:

Przewieźli nas w rosyjski kraj 
I taki prikaz dano:

„Kolei mamy coraz mniej.
Więc po co nam żandarmi?

Kazi.a bezsilna, pustki w niej,
Niech każdy sam się karmi!“

Odstawkę dano wszystkim nam 
i ot nadeszła bieda!

Co teraz robić, nie wiem sam!
Bo wziatki nikt już nie da...

Z kraju z P o lsk i i z e  św ia ta .
Ze Lwowa. Polskie Towarzystwo Politechniczne 

we Lwowie, jako instytucya społeczno-techniczna 
zastępująca ogół inżynierów polskich w naszym 
kraju, pragnąc przyczynić się wedle swoich sił 
do wielkiej pracy odbudowy i ponownego podnie­
sienia zniszczonego kraju, utworzyło u siebie Ko­
misyę odbudowy, której zadaniem jest studyowa- 
nie spraw odbudowy w całym zakresie i . opraco­
wywanie projektów, typów, szkiców, broszur itp., 
mających ułatwić racyonalną pod względem tech­
nicznym i gospodarczym odbudowę. Zastanawia­
jąc się nad szeregiem zagadnień tu należących, 
uznało Towarzystwo wielką ważność dla piękno­
ści najbardziej wpadających w oko części kraju 
li u d o w 1 i k o l e j o w y c h ,  rozsianych po szla­
kach dróg żelaznych kraju, mających powstać na 
gruzach budynków zniszczonych przez wojnę.

Polskie Towarzystwo Politechniczne oświadcza 
w razie potrzeby całą gotowość ofiarnego współ­
działania w tej pracy przez opracowywanie no­
wych typów budowli, wskazówek i ich osądzenie, 
wreszcie chętną pomoc i współpracę.

0  powrocie Namiestnictwa i Wydziału krajo­
wego do Lwowa donosi „Wiek Nowy“ : Po za­
ciągnięciu informacyi u czynników miarodajnych, 
dowiedzieliśmy się, że powrót władz tych do Lwo­
wa zależeć będzie do dalszego terenu działań wo­
jennych. Z powrotem Namiestnictwa i Wydziału 
krajowego ułatwiony zostanie powrót do Lwjjyfa 
tym wszystkim, którzy chroniąc się przed inwazyą 
Lwów opuścili.

Żbiki na Podhalu. W tych dniach podczas po­
lowania na zające, ubito w lasach dóbr Grywałd 
żbika (Felis catus fems). Jest to już drogi z rzędu

Cisza.. S łychać tylko skrobanie piór po ze­
szytach i brzęk dolatujący z kuchni...

A z św iatła księżyca, co się skrada z nail- 
blaszanego dachu z  dnigiej strony u licy  ż ogro­
dów, od pól przysypanych śniegiem, od wsi, od 
cluit przygląda się wieczornemu życiu rodzi­
ny.

Poważnie, pilnie wgląda w serce tego ojca. 
serce oddane tym jego dzieciom w  uczniowskich  
miunduirkaeh, pragnące dla nich jaknajlepszej 
przyszłości.

I wgląda w duszę tego  człowieka, któremu 
ciężko snać przychodzi zarabiać na chleb swój 
i dzieci, bo jedno ma tylko życzenie, jedno, (Jla 
nich widzi szczęście: aby jaknajlepiej pokoń­
czy ły  szkoły i uniwersytet, żeby jak najprędzej 
dobiły się stanowisk, awansów, dochodów wię­
kszych niż jego, iżby sy tsze  były  dostatku, niż 
on, ich ojciec. I uśmiecha się dusza tego ojca, 
na widok srebrnych i złotych pasków  u l a m e ­
rzy synów  —  uśmiecha się z radości i dumy, bo 
w symbolu tego srebra i złota, dopatruje się już 
ich zadatku na przyszłość. I ty lko  żal jej, ze ta 
przyszłość nie może ziścić się w ,te j  chwili, że 
te paski nie zdołają przemienić się natychm iast 
w srebrne i złote kołnierze sekretarzów, radców.imajorow...

I przygląda się widmo ziemi, jasnym g łó ­
wkom chłopaków, pochylon^Tn nad książkami, 
z wysokich, sztyw nych koinlerfcy mundifrków 
i wsłuchuje się w  bicie serc pod tyrfii muńclur- 
kami i wpija się w głąb m łodych dziecięcych  
dusz. I na myśl, że one podobne być mogą kie­
dyś duszy ojca, że równie jak on dla siyych  
dzieci, n iczego ponad obfitość chlótja nie tópra­
gną, że te serca, tętniące młodą, gorącą RPwią 
w wątłych dziś ciałkach dziecinnych, łóz tyć Mę 
kiedyś mogą dosytem  —  na ośw ietlony księży­
cem szary mur domu, spływają dwie g+łibe cię­
żkie łzy...

(Dokończenie nastąpi). ' 1
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okaz tego drapieżcy? ubity w  lasach podhalań­
skich, a zasługuje z tego iv zglęau na wzmianką, 
ponieważ obok rysia (Felis lvnx) i kuny (Mu­
si ela martes) jest największym wrogiem zwie­
rzyny.

Z Rakszawy piszą nam: Parafia Rakszawa w po­
wiecie łańcuckim składa niniejszein publiczne a ser­
deczne podziękowanie J. E. Księciu Biskupowi kra­
kowskiemu za przysłanie do niej oddziału kolu­
mny sanitarnej K B. K. do zwalczania zakaźnych 
chorób, a zwłaszcza, desynteryi, która tutaj od 
roku grasowała i znaczną liczbę ofiar, zwłaszcza 
z pośród dzieci, pochłonęła. Oddział kolumny 
z Drem Mużylisein na czele lozbił namioty w Do­
mu Ludowym, i założywszy tutaj szpital, roztaczał 
stąd swoją dobroczynną działalność nie tylko w 
Rakszawie, ale także i w okolicy. Gorliwy a  syin- 
pat\ czny lekara z plecakiem na ramionach w to­
warzystwie tej lub owej saniiaryuszki przebiegał 
nieraz dalekie strony w celu wynajdywania i od­
wiedzania chorych. Ciężko chorych sprowadzał ao 
szpitala, a dotkniętych lżejszą słabością leczył i o- 
taczał opieką po domach. Obok leczenia i pielę­
gnowania chorych kolumna szczepiła ludność 
przeciw ospie i cholerze, przeprowadzała desyn 
fekc.ye w domach zakażonych, stosowała rozmaite 
środki sanitarne,a przełożona sanitaryuszek, pani 
Socharzewska, nawet m aterj alnie z własnych fun­
duszów wspierała chorych ubogich. To też obe­
cnie kiedy po stłumieniu tutaj chorób epidemi­
cznych oddział kolumny zwija namioty i przenosi 
się w7 inne strony, Rakszawa zegna tę zacną dru­
żynę z uczuciem wdzięczności i życzy jej: Szczęść 
Boże w dalszej rak wielce humanitarnej działal­
ności

Z powoau oiw arria Uniwersytetu i p< litecnniki 
w Warszawie Konwikt chyrowski tą drogą wyraża 
następujące życzenia:

„Uniw ersj tetowi i Politechnice polskiej w W ar­
szawie. podejmującym wśród zgliszcz i pożogi wo­
jennej najszczytniejszą pracę kulturalną dzięki wy­
siłkom niezmożonego niedolą ducha narodu — za 
syła zjserca, przepełnionego czcią, uwielbieniem i 
wdzięcznością, życzenia, by ich trudom i wzniosłym 
zamiarom błogosławił wszechmocny Bóg! — Oby 
w najdalsze wieki z tych ognisk duchowych życia 
promieniowała miłość Prawdy, Piękna i Dobra na 
nitiliczoneS zastępy polskiej młodzieży — i przez 
ma zgotowała Ojczyźnie zabliźnienie ran, przeszło 
\. lekową zadanych niewolą

Grono profesorów, wychowawców i młodzież Za­
kładu nauicowo-wycnowawczego 0 0 . Jezuitów w 
Ohyrowie.

Nowe m arki pocztowe w Warszawie. Komisya 
pocztowa w W arszawie zaprowadziła oprócz do­
tychczasowych man k 6-cio i 10-groszowych, nową 
seryę marek 2-groszowych. Marki 2-groszowe mają 
w pośrodku podobiznę zrujnowanego przez wybuch 
mostu ks. Józefa, 20-groszowe pomnik króla Jana  
Sobieskiego. Jednocześnie postanowiono wydruko­
wać wedle nowego wzoru marki o-cio i 10-groszowe 
z wizerunkiem Syreny i Orlym białym. Marki 20- 
groszowe przeznaczone są na listy ekspresowe, któ­
re kursują w mieście w wielkiej liczbie. Listy eks­
presowe dostają się do rąk adresatów mniej więcej 
v ciągu godziny

Z Sosnowca donosi „Gazeta Polska' : W tych 
dniach przybyło do Sosnowca kilkunastu komiwo­
jażerów z W arszawy w celu nawiązania na nowo 
[irzerwanych wskutek wojny stosunków handlo­
wych. Ponieważ, wskutek rocznego przeszło prze­
rwania komunikacvi z W arszawą, miasto nasze wy­
czerpało'się zupełnie z zapasów różnych artyku­
łów komiwojażerowie mieiś ogromne powodzenie i 
porobili tranzakeye na większe dostawy różnych ar­
tykułów i towarów.

Władze pruskie nakazały milicyi miejskiej przed­
stawić w tych uniach detaliczny spis wszystkich 
kom w mieście, tak u prywatnych właścicieli, jako 
też w fabrykach i na kopalniach.

Z Łodzi donosi „Gazeta Polska": Prezydep# po- 
liCyi wydał jak  najdokładniejsze przepisy, doty­
czące budowania .studzien (studnie drewr.iane bu 
dow&ć zakazaix«). ż  powodu małej ilości zameldo­
wanych zapaóow wszystkich mineralny tli oliw 
i tłuszczów polieya pnypom ina. żeby właściciele 
tych pruduktów najdalej do 20. listopada zgłosili 
je w odnośnym urzędzie. — Komisya szkolna przy­
stąpiła do przygotowań celem otworzenia przewi­
dzianych w budżecie m ujskiin iO. szkól ludowych 
polskich, (>. żydowskich i fi. nieniiećkicli.

Urzędowa skiadownia handlowa niemieckich izb 
handlowych została tu otwarta 16. b. m. Dyrel.to 
rem łódzkiego oddziału został p. Fryc Heelit, za­
stępcą ]i. Herman Davidson.

Zgon polskiej artystki. Dzienniki poznańskie 
przyniosły z Wołynia wiadomość o śmierci artystki 
dramatycznej teatrów miejskich w Warszawie, śp. 
Maryi M i r s k i e j. Zmarła w domu rodziców mę­
ża ^wego Kicińskiego, wskutek ostrej choroby żo­
łądkowej o charakterze epidemicznym. Ś. p. Mirska 
(pseudonim) młodo tozpoczęła zawód sceniczny. 
Pud swem własciwem nazwiskiem, jako Marya Las­
kowska. debiutowała w r. 1904 w Zakopanem w 
jednej z mniejszych ról w „Weselu" Wyspiańskiego 
uraz w  „Kościuszce pod Racławicami" podczas go­
ściny krakowskiego teatru miejskiego pod kierun­
kiem dyr. Zelwerowicia. Następny sezon zimowy 
spędziła w teatrze miejskim w Krakowie, 
slupi przeszła do Poznania, gdzie grała przez jeden 
sezon w teatrze Edmunda Rygiera. Po gościnnych 
występach w r. 1908 w Kaliszu, ś‘ p. Mirska przy­
była ilu Warszawy na zaproszenie dyrektora K*zi 
mierzą Zalewskiego. Po debiucie w roli „Psyche 
w sztuce Żuławskiego „Eros i Psyche" ówczesna 
dyrekeya teatrów warszawskich powołała ją na 
scenę teatru Rozmaitości.

Z Pragi donosi „Wied. Kur. Każdego dnia
więcej wychodźców polskich opuszcza 1 ragę. Licz­
ba ich dochodziła w swoim czasie 20.000 — obecnie 
zaś * ;ema ich w* Pradze i gminach przedmiejskich 

i w ięcej jak kilka tysięcy, poćhcdkąe.ycfi ze wscho­
dniej Galicyi. Komitt t wychodźców, który przeszło 
fok pracował, rozwiązał się, a sekretarvat czesko- 
polski został teraz ponownie otw arty jako samo­
dzielna lnstytueya (Ferdiaanda 2" a. księgarnia p. 
Hororki) i udziala Połakom rad i1 infr.rmacyi.

Zainteresowanie się sprawami jjwlskk.nu, sztuką 
prJai n oraz literaturą w Czechach staje się coraz 
wieksżem, zwłaszcza, 4e ta k ie  i poza stolicą kraju 
wielu" Czechów nauczyło -się jeżyka polskiego o^ 
wyebouzoów i zapoznano się ze sprawą polską. Z 
p o ls k ie j  .wiele się tłumaczy, a, również i scena 
czeska zaznajamia czeską publiczność i  utw irami 
sztuki dramatycznej polskiej. Ostatnio wystawi! 
Teatr ttarodowy w Pradze, dram at Tadeusza Kit- 
tnera: ,.VU małym domku".

P; Tlocorka w nowym lokalu swej księgarni o- 
tw ni%vł ciekawą wystawę. W trzech salach ustawił 
swe zbiory obrazów, pamiątek i okazó? etnografi- 
mi«} ch. Prócz obrazów polskich malarzy Hoffman­

na, Augustynowicza, Rembowskiego, T o.idosa,' 
Szczygielskiej, Osrowskiej, Karszniewicza, Machal- 
skiego i i. znajduje się na wystawie tej mnóstwo 
zajmujących i cennych pamiątek, nadzwyczaj wa­
żny m ateryał do historyi stosunków czesko-pol- 
skich. W ystawa jest urządzona na korzyść Czerwo­
nego Krzyża.

uenty styka w starożytności. Museo Nazionale 
wjNeapolu posiada w zbiorze starożytnych przy­
rządów i narzędzi, znalezionych przy odkopywa 
niu Pompei, także pewną liczbę instrumentów, co 
do których nie ma wątpliwości, że niegdyś nale­
żały do zbioru narzędzi dentysty. Z fragmentów, 
które dochowały się do naszych czasów, a zwła­
szcza tak  zwanych „dwunastu tablic" dowiaduje­
my się, że już w najstarszych czasach rzymskich 
istniały przepisy, nakładające surowe kary na te 
osoby, które trupom wyrywały zęby, aby w ten 
sposób przyjść w posiadanie złota, które służyło 
do wprawiania zębów na złotym druciku, 8lady 
wyrobu sztucznych zębów i plombowania ich zło­
tem znajdujemy w szesnastym w teku. W książce 
wydatków króla francuskiego Henryka VI. zna- 
leść można zapisek w ydatku 15 lirów 12 soldów 
zapłaconych za plombowanie zębów króla. W roku 
1G42 sprzedawał pewien adwokat w Hadze pastę 
przeciwko holowi zębów, wyrabianą przez niego 
według starej recepty chińskiej, przywiezionej 
do Luropy przez jakiegoś kupca.

Zawiadomienia i komunikat}'.
Podziękowanie. W skutek odezwy w „Glosie Na­

rodu" z dnia 27. października i prośby o stare ró­
żańce i koronki dla rannych żołnierzy, inwalidów 
i jeńców przysłali s e t k i  starych i nowych koro­
nek następujący ofiarodawcy:

Urząd parafialny łac. Dobrzeehów, ks. Wojciech 
Stachyrak Futorna ad Błażowa, ksJW ład . Malik, 
Rodatycze aa Grodek Jagiell., ks. Koterbski Ka­
mionka wielka, ks. F. W iatr Łękaw ica ad larnów , 
ks. Fasunga Siedlce ad Nowy*Sąez, ks. Filip Bi- 
brzycki Kaczyka Bukowina, p. Marya Trojanow­
ska Dukla, p. Zofia Smolarska, Żurawica, p. Zofia 
Wiyńska Jaworzno, p. Stan. Faliszewski Baligród, 
p. A. Fischerówna, naucz, semin. Przemyśl, pp. 
Zofia Michalska, Olga Porembalska Stefania Paró- 
wna, Bronisława Giebultowiczówna Marya Trze- 
śniowska, kandydatki semin. rządowego w Przemy­
ślu, pp. Lwa Jaglarzowa, Stefania Fedorowiczowa, 
Otylia Tomaszekówna z Kaczyki, Bukowina, p. 
Helena Kutscha. naucz. szk. wydz. Wiedeń VIII, 
okręg Zeltgasse 7, p. Anna Mildner, Sternberg, Mo­
rawa, p. Alojza Stockbauer, Wiedeń VII, p. Lud­
miła Spilhal Rzeszów — Wszy stkim szlachetnym 
ofiitiodaweom składam najserdeczniejsze podzięko­
wanie za dobre serce i ofiarność.

Ks. Dom. Ś c i s k a ł a ,  kapelan wojskowy szpi­
tala fort, 1. 6 w K rakow h.

Egzamina kwalifikacyjne w Bu. hm na nauczycieli 
szkól ludowych pospolitych przed c. k. Komisyą e- 
gzaimnaajJną w Bochni rozpoczną się dnia 3 lutego 
1916. Podana, zaopatrzone w przepisane dokument i, 
należy wnosić przez odnośną c. k. Radę szkolną o- 
krjjffówą najpóźniej ao dnia 20 stycznia 1916.

Dla szkół wydziałowych w yjdzie z druku za parę 
dni „Geografia szkolna część III" napisana przez Jó­
zefa Kwiatkowskiego. Do nabycia wr wszystkich 
księgarniach po cenie 90 hal.

Zmiany na SianowŁskacn i urzęaacn w jyecezyi 
krakow skiej

Dyakon Franciszek G a n c a r c z y k  otrzymał 
święcenia kapłańskie. — Ks. Jozel R ą c z k a ,  pro­
boszcz w Ilałenowie, otrzymał prezentę na probo- 
stwo w Bestwinie. — Ks. Stanisław K o b y ł ec k i, 
wikaryusz w Jeleśni, otrzymał prezentę na probo­
stwo w Zemorzycach. — Ks. Dr Maryan M o i a w -  
s k i złożył egzamin katechetyczny do szkól śre­
dnich. — Ks. Ks. Teodor C z a p u t a, Jan  K a r c z ,  
Józef M a z u r e k ,  Andrzej M y t k o w i c z  i An­
drzej P a r y ś złożyli egzamin konkursowy w ter­
minie jesiennym.

Odznaczenia. „Wiener Zeitung" ogłasza: C e-
s a r 7. nadal radcy górniczemu w ministerstwie 
skarbu Stanisławowi S k o c z y l a s o w i  tyłtnł 
starszego radcy górniczego z uwolnieniem od ta ­
ksy.

Naczelna Komenda armii nadała starszemu stra­
żnikowi finansowemu F r a n c i s z k o w i  C h o 1 e- 
w i ń s k i o m u, strażnikowi finansowemu, E <1- 
w a r d o w i M a n g o 1 d o w i, obu w Galicyi, bron- 
zowy medal waleczności, w uznaniu dzielnego za­
chowania się przed nieprzyjacielem.

Błąd druku. W zamieszczonym w niedzielnym 
numerze „Giosu Narodu" pt. „Przy zgonie dnia' 
przez nieuwagę drukarza w przedostatnim ustępie 
opuszczono parę wierszy. Ustęp ten ma brzmieć:

„Obok mnie wznosi się potężny kurhan mogilny 
bohatera zmarłego tak  dawno, choć imię jego ży­
je — czy nie dlatego zamknięto kurhan w obręb 
mocnych murów, zbrojnych w bastyony i dzia­
ła? — kurhan, który ręce rodaków sypały przed 
wieki( m. Od niego to zbiega w dolinę ku miastu 
droga, obsadzona dwoma rzędami drzew. Umarłe 
ich, obdarte już jesiennymi wichrami z uwiędłych 
liści gałęzie, wyciągnięte rozpaczliwie ku niebu, 
smutnie czernieją — to aleja cmentarna, która pro­
wadzi do wrót miastaromentarza?".

We wczorajszej recenzji teatralnej wj'padi 
wiersz w piątym rozdziale, wskutek czego niejasno 
przedstawiają się następujące zdania: „Coś Zgoła 
innego zaprzątało umysł Fredry w czasie pisania 
„Ostatniej woli". Z ukosa patrzał Fredro na pewne 
rodzaje akcyi prowadzonej pod hasłem „dobra na­
rodu" itd.

Na cele K. B. K. wpłynęły w dalszym , iągu naste 
pujące wkładki: X. Skarbek (Fleszów) 10 K; Konwent 
00 . Bernardynów w Leżajsku na Warszawę 30 K; 
Jfarafia Trzemeśnia na Warszawę 204 K 20 h; X. Fr. 
Baliński (Ujście Sotne) 50 K; Parafia Piotrowice Śląsk 
ausir. dla biednych w Galicyi 105 K; Parafia Piotro­
wice slą-k austr. na biednych w Królestwie 105 K; 
Spółka oszczędności i pożyczek w Sieklówce 25 K 
87 h: Filia Komitetu Kfc-Biskupiego w Nuwym Targu 
100 K; Parafia Izdebnik na Warszawę 104 K 29 h; 
Rada powiatowa, w Stryju 1000 K; Filia Komitetu w 
Nowym Targu, składki w parafii Białka na Warsza­
wę 1000 K; Parafia w Jordaiiuwie 150 K; \ .  Pawłowski 
proboszcz w Urzejowicach p. Kańczuga 4u K; X. Jó­
zef Żuraw i k (Bestwina) 56 K; Filia Komitetu w No- 
\?vfn Targu z Harklowej 1000 K; Parafia w Zebrzydo­
wicach (Śląsk austr.) 277 K 13 h; Filia Komitetu w 
Nów ym Targu c a szkoły żeńskiej na głodne dzieci 
polskie 110 K ;J Filia * Komitetu Nowy Targ od Dzieci 
Mafyi na Warszawę 15 ,K; Dr Karol Dworzański 
(Kęty) na Warszawę 5 K; Piotr Dobrowolski zebrane 
z okazyi imienin < Kętach X. J. Wądulnego i K; 
Spółka oszczędności i pożyczek w Baćhórzu p. loco 
47 K 40 h; X. Jan Wądolny od Arcybractwa N. Sa­
kramentu w Kętach dla godnych dzieci 145 K 30 h; 
Dr Jlicnał Żmigrodzki (Sucha 25 K; Parafia w i a- 
ezółtowieaoh zamiast świec aa grobach 60 K; X. Ma- 
checki (Jakobeny p. loco) 20 K; Gmina Gorzków par.
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WieliozKa na Warszawę 22 K 22 h; Helena Kulawsaa 
i Teodora Janowska na mleko dla dzieci w Choczni 
5 K; X. St. Makowski Feldkurat od pewnej osoby 
20 K; Feldkuiat X. Ignacy Mj’dlarz Felupost 2< na 
Warszawę 50 K; X. Edward Śląski (Krzęcin) na War­
szawę 20 K; Urząd parafialny Spytkowice ad Zator 
270 K; Urząd pai afialny Spytkowice ad Zator od 
Adasia, Rom< ia, Ritki, Irenei, E  izia Rudolphów na 
mleko dla dzieci w barakach 30 K; Stefan Madejski, 
Katarzyna Oleljczyk, Stefan Katasiewicz, Zofia Bia- 
lik, M. Knapik, Rozalia Babiuch ze Spytkowic na mle 
ko dla dzieci w barakach 16 K; Mai "anowie Zare- 
beccy (Leibling bei Graz) dla dzieci 10 K; lilia  K. 
B. K. w Nowym Targu na Warszawę 14? K; X Jó­
zef Kozak (Lachowice) na Warszawę 20 K; Od Róż 
hóżańca św. oraz dzieci szkolnych w Jurażycach par. 
Radziszow na Warszawę 30 K; Administracja „Głosu 
Narodu" na Warszawę 31.193 K 66 h; Administracya 
„Głosu Narodu" na Warszawę 526 Rb 90 k; Dr Michał 
Beynarowicr. (Sambor) 15 K; Ja r Drożdż (Jodłownik) 
12 K; X. Alojzy Całka w Bielczu p. Biadolmy 30 K; 
Baronowa W laichoweska (Niemeice koło Volyn Cze­
chy' 10 K; N. N. » lrzybyszówee p. Rzeszów 100 K; 
X. Sandatuwski (Albig„w«) od siebie, paiafian i Sani- 
tarjmszek szpitali na Warszawę 265 K; Zebrane w 
Baligrodzie pi zez p. E. Fachszerowską na dzieci w 
samych koszulinach 73 K ; X proboszcz Chorobik i 
parafia w Raciechu\.icach feu K; Komitet pań w Nie­
połomicach (składki) na Warszawę 200 K; Parafia 
Brzezie K. B. K, 100 K; Dr Jerzv Miklaszewski 
100 k.

Na cieptą ouziei dia Legionistów. W Przeworsku 
zebrały panif na ciepłą odzn ż dla Legionistów 544 K 
10 n; które dnia i8 b m. odesłano do Departamentu 
wojskowego N. K. N. w Krakowie.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W toiek o godz. 7 ‘ / j  wiecz.: „Moralność. Pani 

Dulskiej", wyst. A. Zimajer.
Czwartek o godz. 7l/ 2 wiecz.: P r e m i e r a  „W e­

soła przekupka1, wodewil Ze śpiewami i tańcami, 
wyst A. Zimajer.

sobota o godz. 7 '/, wiecz.: „Wesoła przekupka", 
wodewil ze śpiewami i tańcami, wyst. A. Zimajer.

Niedziela o godz. 31/s po południu: „Moralność 
Pani Dulskiej", tragi - komedya G. Zapolskiej, 
wyst. A. Zimajer.

Niedziela o godz. 71/, wiecz.: ..Wesoła przeku­
pna", wodewil ze śpiewami i tańcami, wyst. A. 
Zimajer.

Wiadomości gospodarczo.
Z wojennej Centrali nandlowej. Wszelkie wpły- 

wy gotówkowe dla Wojennej Centrali handlowej 
należy przesyłać, względnie przekazywać do Filii 
Banku krajowego w Krakowie.

Austryackle banki w Króleuiwie Pol. Jak  do­
nosi „Wied. Kur. Pol." w najhliższych dniach oba 
rządy monarchii naszej mają stanowczo rozstrzy­
gnąć sprawę otwarcia ekspozytury banku austro- 
węgierskiego w Lublinie. Działalność tej ekspozy­
tury obejmować ma cały austryacki teren okupa­
cyjny, a  to przez urządzenie stałych objazdów u- 
rzędników bankuwych w oznaczonych dniach tygo­
dnia do poszczególnych większych miast. Także 
austryacki Zakład kredytowy wdrożył kroki do u- 
rządzenia filii w Lublinie, a wspólna filia austr. 
„Liinderbanku" i węgierskiego Banku eskontowego 
i wekslowego ot oraną juz została w DąDrowie.

Ratunek naszym lasom. Według doniesień „W ie­
deńskiego Kur. Pol." galicjjskii- tow. gospodarcze 
uchwaliło w celu ratowania zniszczonego drzewo­
stanu w Galicyi polecić narazie następujące środki 
zaradcze; Dostawienie jeńców wojennych na koszt 
rządowy do różnych lasów i tartaków  dla robót 
przy obrabianiu slupów i belek. Urlopowanie żoł­
nierzy doświadczonych w obróbce drzewa. U- 
t»  orzenie junktim  między odbudową domów i ba­
raków, a wytworzeniem materyałów budowlanych 
przez jeńców i wreszcie wczesną kulturę młodzi 
sosnowej. Niektóre z tych zarządzeń wprowadziły 
już w życie etapowe władze wojskowe.

Nowe urzędy pocztowe. Galicyjska DjTekcya Poczt 
donosi: Na terenie Królestwa Polskiego, obsadzonym 
przez wojska uustryaeko-węgierskie, otwarte zosta- 
lj dla ruchu prywatnego c. i k. ,-tapowe urzędy po­
cztowe i telegraficzne Lubartów i Nowo-Aleksandrya 
oraz c. i k. etapowy urząd pocztowy zarki. Dopu­
szczone są: W urzędacn pocztowych i telegraficznych 
Lubartów i Nowo Aleksandrya przy l.ada.eaniu: kar 
ty korespondencyjne, otwarte listy, druki (czasopi­
sma), próbki towarowe, otwarte listy z podaną warto­
ścią, przekazy pocztowej czeki pocztowej Kasy oszczę­
dności i telegramy; przy don czaniu: karty korespon­
dencyjne otwarte i zamknięte, listy. druki (czasopi­
sma,'próbki towarowe, pakiety bez podanej wartości 
do 5 kg, listy z podaną wartością, przekazy pocztowe 
i telegramy-. W urzędzie pocztowym Żarki przj na­
dawaniu: karty korespomlencj jiie, otwarte listy,
druki,-(czasopisma) i próbki towarowej przy doręcze­
niu: karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte !i- 
sty. druki (czasopisma), próbki towarowe i pakiety 
bez podanej wartości do 5 kg.

Ku Kosowemu Polu
W edług ostatnich komunikatów walka na o- 

statnini skrawku ziemi serbskiej nie wyszła je­
szcze ze studyum zmagania się o wejście na 
K o s o w e  p o l e .  jak również nie da się jesz­
cze powiedzieć, czy na Kosowem polu przyj­
dzie do zapowiedzianej z wiciu stron walnej 
bitwy. Możliwą bowiem jest rzeczą że Serbo­
wie broniąc zaciekle wejścia na Kosowe pole, 
czynią to w tym celu, .by stłoczonym  na Koso­
wem polu wojskom dać czas do odpływu na 
terytoryum albańskie i czarnogórskie. Sprawa 
to jednak niełatwa. Z P r i s z 1 i n y w-zględnie 
K osowcgo pole prowadzi w kierunku zacho­
dnim w obszar D j a k o w y  i I p e k u  jedynie 
skrunnia ilość poprzecznych dróg górskich, tak, 
iż odpływ sił serbskich należeć będzie do iście 
ciężkich zadań militarnych. W prawdzie z połu­
dniowego krańca K osow ego pola prowadzi do 
położonego tuż przy granicy albańskiej P r i z- 
r e n u  szosa, jednak obszar P r i z r e n u zagro­
żony jest już obecnie poważnie przez oddziały 
bułgarskie, operujące w obszarze K a c z a  
n i k a.

Z drugiej strony tempo pocliodu sprzymierzo­
nych zwolniło. Przyczyny tego obiawu należy 
szukać w znacznem oddaleniu od głów nych li­
nii etapowych, jak również w złym stanie jaa- 
gody.

Z poszczególnych linii pochodu, stale najwię­
kszą uwagę zwraca linia t  n a r  u, tudzież linia 
K u r s u m l j  a— P r i s  z t  i n a. Pierwszą z nich 
posuwa się silna, środkowa kolumna ar­
mii gen. K oevessa, która opa nowawszy P o - 
c a n i c ę stanęła w odległości około 20 km od 
Mitrowicy. Drugą linią kroczy armia gen. Gall 
witza, która w yw alczyła już wejście do doliny  
L a b  u. w okolicy PĆdujeva, w odległości 27 
kin. od Prisztiny.

Dla walki o posiadanie K o s o w e g o  p o l a  
rozstrzygające jednak znaczenie mają operacye 
bułgarskie, które od wschodu i południa posu­
wają się ku P r i s z t i n i e. Jak daleko pochód

r.

bułgarski w tym obszarze dotari komunikaty 
nie mówią.

W północnej części oandżaku. kolumna au- 
stro-węgierska, która poprzednio opanowała 
X o w y  V a r o s, zbliża się ku a r j e p o p o l u  
oddalonemu od N o w e g o  V a r o s u około 17 
km. zaś od granicy czarnogórskiej około 13 
kilometrów.

Na północnym fruńcie serbLkim.
Wiedeń (TeL pryw.). Korespondent wojen­

ny E. L e n n h o f f donosi z kw atery prasowej. 
Ostatni dzień przyniósł zwycięstwu posuwają­
cej się w dobnio I b a r u na M i t r o w  i c ę ko­
lumny austro-węgierskiej. Serbowie przysposo­
bili się do oporu w odległości około 20 km. na 
północ od M i t r o w i c y ,  w doliny S o s a n i -  
c y. Trzy z góry przygotowane punkty opar­
cia bronią północnego stoku doliny. Dalsze sta­
nowisko koło S I a 1 1 n v  ma bronić wstępu do 
doliny z południa. Pierwsze z tych stanowisk  
zostały wczoraj jedno po drugiem zdobyte, a 
wieczorem usadowiły się silne zw ycięskie woj­
ska w samej dolinie. Dzisiaj w nocy podjęte 
zostało dalsze uderzenie. Zostały zdobyte czte­
ry karabiny maszynowe, które odrazo powię­
kszyły nasz oddział karabinów^. Również 
czwarte stanowisko zostało wzięte, a berbowie 
odrzuceni ku C e r a n s k a  przyczem utracili 
sześć nowoczesnych dział, w- tern dwa nowocze­
sne działa górskie, tudzież 200 jeńców F r o n t  
o b e c n y  oddalony jest od M i t r o w i c y  j e ­
d y n i  e 17 km.

Korzystnie ukształtow ały się walki vr zacho­
dnim odcinku frontu bałkańskiego, skierowa­
nym przeciw C z a r n o g ó r z e .  Po przeprawie­
niu się przez D r i n ę koło M e g  e g  j a został 
przeciwnik obecnie również dalej ku zachodo­
wi kuło U s t i p r a s a  (przy ujściu P r a s y )  i 
koło G o r a z d y  odrzucony. Oddziały postę­
pujące na zachód od L i in u oczyściły' północne 
zbocze w ysokiego na 1.500 m. grzbietu G o l e  a, 
i zyskały na terenie w kierunku C a j n i c y 
w drodze ku przesmykowi M e t a l k a ,  Posu­
wająca się z N o w e g o  V a r o s u na południe 
austr.-węgierska kolumna, stoi przed P r  j e  
p o l e m .

Na północ od P r i s z t in  y. bezustanne nie­
mieckie uderzenia osłabiły znacznie serbski o- 
pór. W dolinie L a b u zostali Serbowe przez 
B r v e n i c ę odrzuceni. Postępująca za niemi 
arinia gen. G a 11 w i t z a stoi w oddaleniu 20 
km. od P r i s z t i n y.

Na wschód i południowy wschód od P r i ­
s z t i n y  wytrzymują jeszcze Serbowie bułgar­
skie uderzenia.

W ielka liczba jeńców — w dwóch dniach 12 
tysięcy — dowodzi, iż położenie arniii serbskiej 
jest rzeczywiście krytyczne.

Sian liczeony armii aerosiuej.
Berlin (Tel. pryw.). Berliński „Tag" donosi 

z Wiednia: Tutejsze koła oceniają walczącą o- 
hecnie armię serbską na 130 do 150 tysięcy żoł­
nierzy. Z powyższej cyD y ubywa dziennifijprze- 
cięm ie 5 000 ludzi. Liczba biorących udział w  
walce Czarnogórców wynosi około 50.000 żoł­
nierzy.

Rozwój operacji
Berlin. (Tel. pryw.) „Teleffraphen Union" do­

nosi z Sofii Katastrofa wschodniej armii serb­
skiej zbliża się. Przez połączenie się armii au- 
stro-węg.-niemieckich z bułgarską na linii P r i- 
s z t t n a — P r i z r e n ,  którego lada chwila na­
leży się spodziewać, rozwiązane zostanie jedno 
z najważniejszych zagadnień strategicznych.

Ciężkie walki rozegrały' się na linii G i 1 a  n -4
0  r i s t i n a, gdzie Serbowie zdając sobie spra­
li ę ze swego położenia, stawiają jak najsilniej­
szy opór. W obszarze historycznego K o s o ­
w e g o  p o  1 â  grozi dzisiaj Serbom zniszczenie. 
Akcya bułgarska stale postępuje.

Na linii D o j r a n  —  G e w g h e l i  sytuacya  
kształtuje się jak najniekorzystniej dla Francu­
zów, którzy' zostali przez Anglików  opuszczeni.

Gen. Bojadjew o armii serbskiej.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Bułgarski generał 

B o j a d j e w  w  rozmowie z korespondentem  
„Pester Lloydu" w Niszu powiedział między in- 
nemi: Nieprzyjaciel znajduje się obecnie w k le­
szczach m iędzy Nowym Bazarem a Prizrentem
1 ma tylko możność niedostępni mi drogami co­
fnąć się do Czarnogóry i Albanii. O serbskiej 
armii, która ucieka do Czarnogóry, zaledwie mo­
żna mówić. Armia serbska w prawdziwem te­
go słowa znaczeniu, już nie istnieje, są tylko  
oddziały, które błądzą dookoła i składają broń, 
gdzie tylko zdarzy się do tego sposobność.

W Sandżaku.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Beri. Tageblatt" do­

nosi z wojennej kwatery prasowej korespondent 
dziennika L. A d e 1 1 : Czam ogórcy, którzy do­
tychczas jedynie na drugiej luiii obronnej na 
południe od L i m u  zdołali się utrzymać, zostali 
przez silne natarcie pod M e g  j e g  i ą wyrzu­
ceni i  przy współdziałaniu pociągu pancernego 
wtłoczeni do lasów  golskich. Przez obsadzenie 
N o w e g o  B a z a r u  przez wojska niemieckie 
dawny sandżak znajduje się prawie w zupełno­
ści w  rękach sprzymierzonych i walka toczy się 
obecnie o  dostęp do K osowego Pola, z jego głó- 
wnem miastem Pnsztiną. Tutaj stawiają Serbo­
wie najzaciętszy opór, a  przeciskanie się sprzy­
mierzonych dokonyw a się wśród zażartych  
walk, które prowadzą prawie zawsze do walk  
ręcznych. Zdaje się, jakoby Serbowie chcieli do­
puścić do rozpaczliwej walki na Kosowem  Po­
hl, gdyż starają się wszelkim i sposobami swe 
zdezorganizowane pułki skłonić do stawie nia 
oporu. Połkole wszakże, otaczające Prisztinę, 
zacieśnia się edka-z bardziej, a w sąsiedztwie 
w ojska austro-węgierskie w yw alczyły  nad I b a- 
r e m  znaczny kawałek drogi.

W połudnowej Macedonii.
Berlin (Tel. pryw.). Do „Beri. Tagebi." dono­

szą z Rotterdamu: W dóniesieniach dzienników  
angielskich serbska dywizya W assiczń uważa­
na jest za straconą. Resztki armii, które ucie­
kły do Monastyru, mają do rozporządzenia ty l­
ko siedm starych dział. Amunicyi brakuje: do­
wóz zawodzi w zupełności. Nawał wydarzeń bu­
dzi w Londynie pewnie zaniepokojenie, sądzą, 
że nastąpi odwTÓt Serbów do Grecyi. zanim za­
panuje pewność eo do stanowiska Grecj i.
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Zaniechanie ekspedycyi przeciw Bułgaryi.
Berlin. (Tel. pryw.) „ la g "  donosi z Bukare­

sztu: W edług petersburskich telegram ów odoy- 
ta się po powrocie cara z frontu, rada koronna, 
na której Sazonow i  Charitonow żądali wysłania 
p r z e c i w  B u i g a r.y i k o r p u s u  e k s p e ­
d y c y j n e g o  w' s i l e  400.000 l u d z i .  Rada 
koronna postanowiła jednak wyprą w y tej n i e  
P o d e j m y w a ć, dopóki nie będzie zapewuiio- 
ną bezpieczna droga lądowa, w przeciwnym bo­
wiem razie cały korpus ekspedycyjnj' mógłby  
popaść w niebezpieczne położenie.

Wiadomości telegraficzne
„Giosn Narodu* z dnia 23. liatopida 1915

0  wojnę z Niemcami.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Beri. TagoL" dono­

szą z Lugano: Z miarodajnej pracy włoskiej
podnoszą się obecnie głosy: „W ojna z Niemea- 
m i,u. Nie ulega wątpliwości, że g łosy te inspi­
ruje angielski ambasador Reimel Rodd, którzy 
jak wiadomo, dzierży' w rękach podobnie prasę 
włoską, jak i untę. Ponieważ obecnie ulica ma 
wpływ' na gabinet, nie można wuęc przewidzieć, 
co się stanie. Pewutem jest wszakże, iż gabinet 
jest obeeme bardziej niezdecydowany niz k ie­
dykolwiek, a ulica silne posiada znaczenie. Po­
ważniejsze i przewidujące żyw ioły kraju, tero- 
ryzowane przez p om yę z jednej, a ulicę z dru­
giej strony, z poważną trocką spoglądają w 
przyszłość.

prawda o Gol ai Lana
Wiedeń (Tel. pryw.). Z wojennej kwatery  

prasowej donoszą: P u ł k o w n i k  s z w e d z k i 
A k e r m a n n przesłał kwaterze prasowej wo- 
jennej w dniu 21. listopada z T j t o Iu następu­
jącą wuadontość telegraficzną: O s o b i ś c i e
s t w i e r d z i ł e m ,  ż e  G o l  d i  L a n a  znajdu­
je się w r ę k a c h  A u s t r y  a  k ó w i było  
dzisiaj przez W łochów ostrzeliwane. A k e r - 
m a r. n.

Żądania neutralnego pasu.
Berlin (Teł. pryw.). Berliński „Tag" donosi 

z Genewy. O konferencyach K i t c h e n e r a  
z gen. 8 a r r a i 1 nadeszły dotychczas jedynie 
prywatne doniesienia paryskim urzędzie
spraw wewnętrznych panuje przekonanie, że 
K i t c l i e n e r  zażąda od Grecyi zapewutienia 
wojskom czwórporozumienia n e u t r a l n e g o  
pasa między obszarami na południe od jeziora 
O c h r y d y i G e w g  h e 1 i, celem swobodnego 
podejmowania operacyi. Żądanie to ma wido­
ki urseczj wistnienia. Natomiast żądanie, by 
Francuz i Anglicy mogli spełniać straż nad 
niektóremi greckietni wyspami, celem zw alcza­
nia nieprzyjacielskich łodzi podwodnych, napo­
tyka na trudności.

Ruchy wojsk w Besarabii.
Wiedeń (Tel. pryw.). „N. Wr. Abendblatt" 

donosi z Czerniowice: W edle opowiadań jeńców  
rosyjskich w Besarabii w dalszym ciągu są w  
( o k u  wzmocnienia w ai mii. Koleje dowożą cią­
gle posiłki w piechocie i kawaleryi. Największe 
siły  koncentrują się w miastach K i l i a ,  I s ­
t na e 1 i H e n i .  Część wojsk przewożą okrę­
ty.

Wojska marokańskie.
Lyon (Tel. B.). N euveliste donosi z Paryża: 

Komiśjiai wojskowa izby przyjęła przedłożenie 
rządowe, według którego wojska marokańskie 
pomocnicze mają być przemienione w regular­
ny korpus.

„Ticinio“.
Lyon. (T. B.) „Progress" donosi z Marsylii: 

Przybył tu kapitan i 28 łudzi załogi parowca 
włoskiego „Ticinia", który dnia 6 listopada zo­
stał przez łódź podwodną zatopiony. Odjadą 
oni do Włoch.

Przyjechali do Krakowa.
H O T E l FR A N C U SK I. H en ry k o w ie  C iechanow scy  

l  .■'osnowie: D yr. L eopold  Deim el z B iałej: H en ry k  Że­
leńsk i z C irh aw y : D yr. W acław  Ż n.udzki ze Lw ow a; 
L u d w ik a  P ię to w sk a  z O strow ie : H erm ine G eldnero- 
v.a z W iednia: E dm und Ju ry s io w sk i z B iałe j: M arya 
F o fn ie is ie r  z W iedn ia; N a ta lia  K ra jze ro w a  z O s tro ­
wie: Fe liks S ap a lsk i 7 B artodz ie ji: J a n  Ż orski z Cz.ę- 
st.ieh o w y : J e r z j  T u rn a u  z Mikulie.

N A D E S Ł A N E .

t
Za duszę ś. p.

Albin) Stanisława W ik łicz i
Sodaliu Msrjr<tiku*a ucznia kl. VIII glmu. iw. Anny 

w Krakowie 
jako w piątą rocznicę imiercl odbędzie się

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
w kościele św. Anny w dniu 24 listopada o godz s rano.

Dary i akiadki na gwiazdkę
dla Legionistów

Plac Maryacki 1. 9 ,1. p.
od godziny 10— 1 i od 4 — 7.

Datki przyjm uje ta k ie  A m inistracya *Głet.« 
N arodu*.

Od Administracyi.
Celem UBialenia nakładu prtąlmy o 

fcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy równitti prrj zmianie adresów o łaska* 
wr* podawanie takie miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Naroduuk



St*. 3. 4 B T H  NTWCEJU*1, 3nl* 23. n sto p u !*  10TB r. B r 612.

Buchalter a-bilan si &ty
z gruntowną znajom ością rachunkow ości przedewszys>tkiem  
kupieckiej, poszukuje do sw eg o  Biura patronackiego Syndykat 
roln iczy jako Z w iązek rew izyjny S p ó łek  rolniczych w Krakowie 

plac Szczepański L. 6.
P ierw szeń stw o mają kandydaci, którzy wykażą się znajo­

m ością tow aroznaw stw a w dziale rolniczym . W ynagrodzenie  
i stosow n ie  do um ow y. Posada oo objęcia zaraz. Z głoszenia  tylko  

pisem ne ze szczegćłow em  podaniem  dotychczasow ego zajęcia.
2125

i bieliznę nową, oraz wszelkie reparacye przyjmuje 
i wykonuje starannie po możliwie niskich cenach

jjj Wiktorya Podbielska |
K krawczyni |fl
pj ul. Poselska 1. 20, parter, (oficyny). ®

%Jfamjamcz A i

w h u lo m * . 'OJUt,

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

IDyższa szkoła kroju i szycia
(T l. n f l a c ie j c u j s k ie j  I D ł o d a r c z y k o w e j
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye kroju dla Pań z Towarzystwa. W a­
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. 19il

Kraków, Loretańska 3. II. p.

Rządowo uprawnione

Biuro posad i służby I
o ć r i  l a c ń w e ł r  w

oraz

g  kupna i sprzedaży realności, lasów etc.
Stanisława Tumidajowicza

przeniesione zostało  z Podgórza 1976

Vdo Krakowa, ul. Poselska L. 20, I. p
j p  i p o leca  się  P. T. Publiczności.

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów  w arzyw nych, parków. R estaurow anie zaniedbanych  
i zn iszczonych  ogrodów . U dzielan ie  na m iejscu w szech stron ­
nych w skazów ek w chodzących w zakres ogrodnictw a i ho­
dow li roślin przem ysłow ych. S zacow an ie szkód ogrodow ych. 
D ostarczanie drzew ow ocow ych  i parkow ych, róż i w szelk iego  
rodzaju materyału roślinnego. —  Objazdy ogrodów  dw orskich. 
D łu goletn ia  praktyka i w yższe studya zagraniczne i krajowe.

Władysław de Preval Kraków-Piaski 155.

WYOBRAŹ O ŁTAR ZO W Y^
§ Najśw Maryi Panny §
jj Częstochowskiej w
S S  m alow any olejno na płótnie za szkłem  belgijskiem  fa- 
SJj setow anem , w szerokich ramach złoconych. (W ielkość  
H  obrazu z ramami 100/140 centym etrów ).
gg Cena koron 220 już z opakowaniem.
S S  D o nabycia S
. * ' - w Księgarni katolickiej = = =  s S
■3 Dra Władysława Miłkowskiego £  

Krakowie ul. Floriańska L. 1. J*

5 a 3 5 3 a 3 3 5 3 a 2 S 3 a a m a a 5 3 3 3 m 5 9 ^

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

uprawniona

w Krakowie.

Rządowo fĘl

Fabryka wód mineralnych szłucz. i spac. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w K rakowie, ul. św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chero- wodom: Biliń­
skiej, Giesbdblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
speeyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną 

z inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców  fundacyl Piotra M ichałowskiego  
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
Telegramy: Józefkl, Kraków.

poleca
Rośliny doniczkowe i dekoracyjne, bukiety, wieńce ze sztucznych kwia­

tów, wszelkie wyroby w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Drzewka owocowe karłowe i pienne, porzeczki, agresty, maliny, krzewy 
ozdobn, mahonie, magnolie, cisy kuliste, bzy białe i liliowe, tbuje, 
świerke srebrne i złote, półkuliste i piramidalne, róże Polianty szlamowe, 
róże kirżaczaste w różnych gatunkach, dentoje białe i różowe. — Maść 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne i bar­
winek do obsadzania grobów, cyklameny, chryzantemy zwykłe i japońskie. 
Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. — — Cenniki na żądanie.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrdb trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dam własny). Tal. 331.

Irajon Stacja liolanieznu-rolnicza 
n Linie ni. M i ń  L

podjęła na now o daw ne czynności, t. j. 
w ydaje o rzeczen ia  o w artości użytkow ej nasion  rolniczych  
i leśnych (°/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
S p raw d za  w a r to ść  u żytk ow ą nasion , zakupionych pod  
gw arancyą; plom buje w orki z n asion am i, odpow iadającym i 
przepisanym  normom; wykonuje b ad an ie  p asz  treściw ych  

na ich praw dziw ość i zafa łszow anie.

Dla małorolnych członków  Kółek i T ow arzystw  rolniczych  
ocena nasion jest bezpłatna.

R ozk ład  ja z d ; pofihtyów
ns"

Pociąg pospieszny Nr U 37/37 o 8.36 
rano do Rzeszowa: ma połączenie 
w Bierzanowie do WieliciKi, w Tar­
nowie do Nowego Sącza, Muszyny, 
Krynicy Orłowa.

Pociąg pospieszny Nr 8001 o g. 4.15 ra- 
no do Lwowa: (tylko z wozami i i D 
klasy).

Pocrąg pocztowy Nr 6273 o 9.17 przed­
południem do Kocmyrzowa.

Pociąg pocztowy Nr 41A/142A o 9.35

------------ , .. Kaiwaryi „ a UUn.^.
Pociąg pocztowy n r  u 49/51 o 11.48 

przedpołudniem do Lwowa: ma po­
łączenie w Bierzanowie do Wielicz­
ki, w Dębicy do Rozwadowa, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr U 57/122 o 1.24

nego, w Nowym Sączu prze 
do Jasła, Nowego Zagórza.

Pociąg osobowy Ni 8701 V o 4.40 po­
południu do Lnbliua: ma połączenie 
w Podgórzu—Płaszowie do i kawiny, 
Oświęcima, w Bierzanowie d» Wieii- 
czki, w j umowie do Szczucina.

Pociąg osobowy Nr 8701 o 5.00 popo­
łudniu do Lwowa: ma połączenie w 
Podgórzu— Płaszowie do Skawiny, 
Oświęcima, w Tarnowie do Szczuci­
na, w Dębicy do Rozwadowa, Prze­
worska, w Rzeszowie do Jasła, w 
Przeworsku do Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr 91/134 o 9.48 
wieczór do Nowego Sącza: ma połą­
czenie w Suchy do Żywca, Zwardo­
nia, w Chabówce do Zakopanego do 
Zakopanego, Nowego Targu, i! uch ej 
Góry.

Pociąg pocztowy Nr U 105/185/103 
o ll.uO w nocy do Lwowa: ma po­
łączenie w Tarnowie do Nowego Są­
cza, Jasła, Nowego Zagórza, w Rze­
szowie do Jasła.

Pociąg pocztowy Nr 307/U 30 o 1.47 
w nocy z Oświęcima: z połączeniem 
w Spytkowicach z Szerszy Wodom, 
Jaworzna, Trzebini.

Pociąg pocztowy Nr 42 o 5.23 rano ze 
Lwowa: z połączeniem w Bierzano­
wie z Wieliczki.

Pociąg poczt. Nr 103/101A/101/U118

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

I Tadeusza Laszkiewicza
is

panego, Nowego Targu.
Pociąg osobowy Nr 8704V o 9.40 
przi .południem z Lublina przez Dę­
bicę: z połączeniem w Tarnowie ze 
Szczucina.

Pociąg osubowy Nr 8704 o 10.05 przed­
południem ze Lwowa: z połączeniem 
w Rzeszowie od Jasła, w Przewor­
sku od Rozwadowa.

Pociąg pocztowy Nr 82/78/U78 o 1.47 
popołudniu z Rzeszowa: z połącze­
niem od Jasła, w Tarnowie od No­
wego Sącza, Krynicy, Orłowa, w Bie­
rzanowie z Wieliczki, w Płaszowie 
z Oświęcima.

Pociąg pocztowy Nr 141A/42A o 2.40 
popołudniu i  Zakopanego: z połą­
czeniem w Nowym Targu ze Suchej 
Góry, w Skawcach z Sierszy Wo­
dnej, Trzebini, w Kalwaryi z Wa­
dowic.

Peciąg pocztowy Nr 96/2 Uy o 6.46 
wieczór i* Lwowa: z połąeeenien
w Tarnowie od Nowego Sącza, Or­
łowa, Muszyny, w Bieozanewi* ■

Wieliezki.
Pociąg pospieszny Nr 8002 o 8.08 

czó; ze Lwowa: tylko z wc 
i H klasy.

Dla naszych żołnierzy v  pola

KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,
w ykona]*  i

Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

Jedynymi artykułam i  
ni, imlmll, Przetwory mleczne: „LAKT0L1'

mleka kwaśne Prof Mlaaznlkowa. 1860
„ Y  O  G  H U  R T “ m lek o  b u łg a rsk ie  — ,.K E  F 1 R“
Mienunkl dla niemnwląt. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiana

„Laktol“ Karmelicka 15.

WE LWOWIE, stów. sar. z ogr. por. 
o rpu  bartlowy Zarządu liOwnege Tow. Kółak Ralaiezyah

z  siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielltz)
Zunfthausgassc I,

ma w swoich magazynach na sktsńrfs wsaystlde artykuły spożywcze 
1 roózłem ege zapolnebow uts, a nadto dostarcza w ęgM , oattę, oleje 
maszynowe, nawozy zstnsm e, ssn ęd u a  I maszyny roinłcae, ce­

ment, eternit, PUK I Ł d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny burtowse

Pamiątka niidoli ludu Polskiego I9I4II9I5
obraz kolorowy wielk. 43/88 sin. wydany nakładem Komitetu aiscieaia pnmeoy w 
Królestwie Polakiem, ofiarujemy pe 49 fen. za egzemplarz Odspscedąjąeym od­
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wyzyłamy odwrotnie franka. — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki zateea się większą ileść razem zamawiać. Ceysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 39
S. Bendiew icz i Sp. P leszew  (P lesch en ). W. Ks, Poznańskie.

Mam nowe pianina
i fortepiany 

do sprzedania.
Adres: M odrzejówka 11, lub ul. 

W arszaw ska L. 8. t/i

Starożytności
* i kwpnj* k.SILGARV\ 

KATOLICKA D-w* M 1LBO W SM LU ► 
(M o ry a n tk * ,  I ) . ------

lub pianino
kapię.

Łaskawe ogłoszenia do Ackntni- 
stracyl .G losa  Narodu* pod li­

terami S. S. 50,

Praktykant
handlowy wolny od wojska z 1-ro- 
czną praktyką (bfaw atnik) po­
szukuje zaraz posady. J. Szefer 

F -a  S Birtus Zakopane.,
  2122

Kupiec
pierw szorzędna organizacyjno- 
akw izycyjna siła, w olny od w oj­
ska, szuka posady lub spółki. 
Kapitał 2000 K. Ł askaw e zgło­
szenia: do Adm inistracyi .G ło su  

N arodu“ .K upiec*. 2117

z n a n a

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. i .  ł K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
ITlra U). R f lD Ł D fll lS K ie G O

n> Krakowie pr/jj uL bnhicz
 (obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie."’ 1806

I. Serya:
.Ojcze nasz polskiego żołnierza". 
„Ks. Józef Poniatowski".
„Pieśni religijne i narodowe". 
„Dookoła wojny".
„Paa Pasek w Danii".

li. serya w druku.
Każda serya t. j. pięć broszurek raeeai 
75 hal., z dodatkiem „Kalendarzyka 
żołnierza 1 kor. „Kalendarzyk żołnie- 

rza" 30 hal.
Zamówienia przyjmują wszystkie księ­
garnie katolickie w Krakowie i na aro- 
wincyi oraz Koła Ligi Kobiet N. K. N. 
Skład główny: Księgarnia Gebethnera 

i Sp. w Krakowie.

Osoba
\ osiadająca buchalteryę, korespon­
d encję , polsko-niemiecką stenogra­
fię, pismo maszynowe, oraz praktykę 
w większem przedsiębiorstwie, poszu­
kuje odpowiedniej posady w więkaaym 
m ajątku, handlu lub srzsdsiębloe- 
■twie w miejscu lub gdziekolwiek an 
prowincyi. Łaskawe zgłoszenia pod 
H. S. 478 przyjmuje Administracya 

„Ołosu Narodu".
2128

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma- 

•syny do szycia.
ZflMefcaią de Admimztz. » Stosu 
Narodu- aL iw. Temazz L. 86 

Ipod N. N 1877

Kamienica nariźna
IV-r* piętrowa, z wolnymi tatami od 
podatku, o 59 ubikacyaeh z urządze­
niami nawoczesnemi (wodociągi, ła­
zienki etc.) z 2 ma sklepami, nadają­

cymi się aa restauracye

do sprzeduii
pod przystępnymi 
domość Kraków, p

warankam Wia-
poste restante XOL, 

za okaz. kwitu iaserat. 2118

klblś— Kri>nlMT» JBmb Minii1* i i, a Ogr. o4g. B aiajrO ai a d m i a d s U l a i  1 ł d i n j u i  i r a a a  B t- H M D n k a n i a  J U a a i  V « r« ta u w  K n k a w i*  g*4  u n ą ż i a  K e u u  l u b ,


